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Jakby na zamówienie pojawiła się w  ty eh 
dniach S T A T Y S T Y K A  S T A N U  U R ZĘ D N IC ZE  
GO W  P O L S C E , wedle której, licztoa fimkojo- 
narjuszów państwow yoh wynos, ponad 450.000, 
w iem 185.000 administracyjnych, 140.000 kir  
je jow jch , 30.000 pocztowych i t. d Olbrzymia  
xa armfla kosztuje bajońskie sam y; same w y ­
datki personalne skarbu państwa —  bez przed­
siębiorstw —  wynoszą Zigórą M IL  JARD Z Ł O ­
T Y C H  R O CZNIE .

Równocześnie pojawiła się inna statystyka; 
D E F IC Y T U  B U D Ż E T O W E G O , naturalnie na­
zywana inaczej w ykazem dochodów i w ydat- 
ków  państwow yoh. M ało pocieszający tc w y ­
kaz: deficyt za czerwiec 24, za trzy miesiące 
kwiecień, maj, czerwiec 64 miljony zł. Skoja­
rzenie m yśli. wyciągnąć konsekwencje z „pnze- 
roscu“ urzędników w związani z „niedorjscem  
Duiozetu

Już oa marca b. r., gdy uchwalono budżt>t 
z metuk ry wanym deficytem, mówiono i pisano, 
że jedynym radykalnym śrockiem poprawy  
finansów byłaby dalsza redukcja wydatków  
personalnych Można, mówiono, zrobić tę ope' 
rację bezboleśnie i bez złych dla operatorów  
skutKów. Jeżd p. Matuszewski mógł zredu­
kować place o 15%, wywołując tylko trochę 
krzyku i niespełnione groźby, di acz ego p. Za- 
waiazki nie m ógłby pójść w  jego ślady? Posy­
pały się zaprzeczeń a. wtóre istotnie są praw ­
dziw e: dotychczas formalnej redukcji płac nie 
było.

Skubnęlo się wprawdzie trochę urzędników  
przez cofnięcie zwrotu opłat szkolnych, ale 
nawet wielkiego krzyku o to nie było, przyjęto 
to jako dopus1 Boży, z którym walczyc nie 
można. Rozumie się, że była to kropla na go­
rący kamień deficytu. Cc znaczy paręset ty­
sięcy złoryoh wcfoec gory m mionów?

Alk uważają s !ę za związanych zaprzecze­
niem . podoono —  głmśno o tean się nie m ów : —  
na ostatnłem posiedzeniu rady ministrów to­
czyła się gorąca dyskusja w  jaki sposób prze­
cięli, dojść do poważniejszych oszczędności bez 
zapj zeczenia sobie samtiim. Znaleziono w y j­
ście : Z A M IA S T  R ED UK CJI P L A C  R E D U K ­
CJA O S Ó B . Robi się tuż w  ministerstwach 
obliczenia, kogo wyrzucić i to w  taki stposób, 
aby zaoszczędzić skaibow i p^acema emery­
tur. W  innych ministerstwach: komunikacji i 
poczt nie robiono dłtugich obliczeń, lecz zw ol­
niono już kilkusei urzędników.

Skończy się na tern, że W IE LK IE  JUZ  
O B E C N IE  Z A S T Ę P Y  B E Z R O B O T N E J  IN T E ­
LIG EN CJI JE SZC ZE  SIĘ P O W IĘ K S Z Ą . Sna­
dnie cięższa jeszcze Męska, gdyż utrata posady  
jest chyba gorsza niż kilkoprocentowe zmniej­
szenie poborów  A przytem, ile możności do 
załatwienia osobistych luib politycznych ra­
chunków t>rzy wyborze tych, których puszczą 
na ziedoną trawkę...

Nostcpstwa wuflariefi w Hałopotece śroflhowej
W  sobotę ogłoszono zm iany w blarostwach M a­

łopolsk i środkow ej. Zosta li p izem esien i w  stan 
spoczynku: starosta w Kopczykach Tadeusz Ce-

iew icz, starosta w  B rzozow ie B ron isław  Nazim eh 
i starosta w  Łańcucie Leonard Chrzanowski

—  o  o o  —

P o s .S a n o  ca zastępcą kom isarza m. Kołomyji
Poseł sanacyjny Sanojca, k tóry  co pew ien  czas 

p rze jaw ia ł sw o je  n iezadow olen ie z  obecriych sto­
sunków, z o l  t a ł  uspokojony m andatem  zastępcy 
kom isarza m iasta K o łom y ji, którego kom isarzom

jest siarósta. Sądzim y, że lei az ju ż na jak iś  czas 
ucichną „w śc iek łe " wybuchy m ezadow olen ia  p. 
Sanojcy.

— O O c  —

Komornik w rundacji Skarbkowskiej
C ;ężk le finansow e położen ie w ie lk ie j Fundacji 

Skarbkow sk ie j' doznało w  ostatnich czasach da l­
szego pogorszenia Jeden z na jw iększych  w ie rz y ­
cie li funda* j i  Bank H ipoteczny we L w o w ie , za- 
hezjM wzoną hipotecznie na m ajątku  ziem skim  
kw otę 160 tys. dolarow  usiłu je d io gą  licy tac ji z re- 
a lizcw ać. W ierzyc ie l uzyska! ju ż ągudę sądu na 
licytację, a  obecnie kom orn ik  p i zaprowadzę osza­
cow anie wartości m ajątku.

W  krytyczne położenie popadła fundacja g ło w ­
nie z powodu załam ania się kon junktury d rzew ­
nej, spadku dochodowości m a ją tków  rolnych  
i niczav> sze szczęśliw ych  op-cracyj finansow ych , 
nadto przez poważne inw estycje  za pożyczone p ie , 
niądze.

Staianaa fundacji o d łu goterm inow y a nisko­
procen tow y k-t eclyt w  instytucjach państw ow ych .' 
czy społecznych zostały uwieńczone o tyle rezu l­
tatami, że rząd uzależnił udzielenie pom ocy od 
ustąpienia dotychczasow ej rady adm in istracy jnej

i  przOKazanie zarządu f undacji d e lega tow i iZądu.
Zadość temu żądaniu uczyniono p .zed  kilku 

miesiącami'. Przyszed ł delegat rządu, a do pom o­
cy-, dodano mu też zastępcę, z  łączną p ła r ą  mie 
sięczną 4500 z ł , obciążono fundację no w ą m iljo- 
now ą pożyczką na 6 i j>ół procent, a ie  finansow ej 
sytuacji fundacji nie uporządkowano i  grozi zu ­
pełna ruina tej najbogatszej w  Polsce p laców ki 
społecznej.

O djx)w iedzia lność za dalsze losy fundacji spada 
na rząd, k io ry  przez sw ych  delegatów  spraw u je 
n iepodzieln ie zarząd tym  o lb rzym im  m ajątk iem  
i  ma obow iązek  utrzym ania Zakładu, m ieszczące­
go kilkaset sierot w  D rohow yżu , a tak w obecnych 
czasach kięsKi potrzebnego.

W p raw d z ie  społeczeństwo dzis ia j w  n a jw aż­
niejszych  sprawach publicznych niema nic do 
pow iedzen ia, zw racam y jednak uw agę tia grożące 
tej instytucji n iebezpieczeństwo.

—  o  o  o  —

Samobójstwo teścia tira Fu tka

—  o o c —.

Z  W a d ow ic  piszą nam.
N iesłychane poruszenie w m ieście, pow iecie  

w adow ick im  i całej szerokiej oko licy  w yw oła ła  
tragiczna śm ierć w yb itnego  dzia łacza stronnictwa 
ludowego A n ton iego  S ty ly  w  Choczni, b. posła na 
sejm  ga licy jsk i, 'escia  w ięźn ia  brzeskiego dra Jó­
zefa  Pu ika S iedem dziesięcio letn i sLarzec popełn ił 
' am obójstwo, rzucając się pod pociąg k o le jow y . 
Z  m yślą  o sam obójstw ie nosił się od jiew nego cza­
su, pow tarza ł nieraz, że zyć m e w arto  w  d z i­
sie jszych  stosunkach. Za udział w la in legorocz- 
n ym  strajku ro lnym  przesiedział k ilka  tygodn i 
w  w ięzien iu  w adow ick iem , gdzie  nabaw ił się cho- 
toby, która cierp ien iem  dręczyła  go do śm ierci. 
D ręczy ły  go w ypadk i ostatnich czasów, a na jbar­
d zie j dolegało mu zasądzenie na skutek zeznań 
osobistego w roga, oraz w yrok , jaka. spotkał b y ł 
w ięźn iów  brzeskich, a pom iędzy n iem i i je go  z ię­
cia. U porządkow aw szy stosunki m ajątkow e, upeł­
nom ocn iw szy zięcia, jako  adwokata, do  dzia łań  
p raw nych , pozoslav i i  iisty , w  których  da je  do­
b itny w y ra z  tego, co czuc L is ty  po lic ja  p rze ję ła  
i  oddała prokuraturze w  W adow icach . W  okazują 
one na sam obójstw o z rozm ysłem , skutkiem  
czego w szelk ie  w ieści rozpuszczane stugębnem i 
pogłoskam i, jakoby  Styla został „sp r ią tn ię ty " 
p rzez „n -eznanych  sp raw ców ", bezw zględn ie od- 
paoają .

W  ubiegłą n iedzielę odbył się pogrzem tragicz­
n ie  zm arłego. Księża m ie jscow i od m ów ili ludow ­
cow i i sam obójcy pog-zenu kościelnego, nawet na 
in terw encję dziekana, k tó ry  v p iy w a ł na p robo­
szcza ks. D unajeckiego bezskutecznie. Zebrała się 
i tak m asa ludzi. Pom im o  u lew nego d e sz c z u  o- 
statmą posługę tragicznie M a r ia n n  oddano

z czcią należną zm a.lem u . N ad g .obem  w yg łos ili 
sze ieg  rzew nych  m ów : Fr. św iadek  z  Żygodow ic, 
•J O leksy z  Kahva> j i  i b. jx>seł Szczepański, żegna­
jąc w yb itnego  dzia łacza im ien iem  stronnictwa lu ­
dow ego  i starszej generacji ludow ców  i podnosząc 
p iękny charakter zm arłego. Straż ogn iow a  pełn iła  
honory', m uzyka m iejscow a grała pieśni pogrze­
bowe, na zakończenie iłu in y  odśp iew ały  pieśń: 
„ o d y  naród do hoju..." Na grob lę złożono liczne 
wieńce. N ad  grobem  sianie wkrótce pom nik  u fun­
dow an y  o fiarnością  p rz i jació l.

A m on i S ty la  naiezał w  sejm ie galicyjsk im  
(dw u kro tn ie  w yb ie ra n y ) do najradyk . ln ic js zyc ł

ideowo n a jcz j stszych joosłow chłopskich. W  po. 
w iec ie  w adow icK im , z którego swego cza,u  posio- 
wał, b y ł postacią znaną i powszechnie szanowaną 
Diug i laia w ó jtow a l, b y l radcą p ow ia tow ym  i 
d yrek to iem  Pow'. K asy Oszczędności, p rzew odn i­
czy ł na 'icznych  zebraniach. Sąd o sprawach w y ­
pow iada ł w p iost, otwarcie, n ienaw idził upodle­
nia. C ieszył sie FolsKą a ciężz .0 i często smucił 
się leni, czego był św iadkiem .

Pc  Andrze ju  Ś iedn iaw sk im  zeszed’ d ru g ' star­
szej generacji luciowej dzia łacz Anton i S ly ia  
P ie rw szy  osierocił pow iat m yślen ick i, d rugi są. 
^iearn p ierwszem u, w adow ick i. Ruch ludowy po. 
niósł bolesną stratę.

Z ięć  śp Antoniego S ty ly , b. poseł i adwokat 
dr. P u  teł w Ghoczni kolo W a d ow ic  o trzym u je 
nczne w y ra zy  współczucia z okazji tragicznej 
śm ierci teścia. N iedaw no straci! matkę, obecnie 
teścia. Sm utny to przydatek  do procesu brze­
skiego.

—  O GO —.

fsnsacifkne doświadci
w polskim przemyśle naftowym

W  polskim  przem yśle  n a ftow ym  dokonyw ane 
są obecnie sensacyjne próby naukowe, które m ogą 
m ieć doniosłe znaczen ie praktyczne,

W  laboratoi jach „P o lm in u " w  Drohobyczu  do­
konał m zyn ic r ch em ji T om asik  promy przem iam y

gazów  w ydobyw an ych  z  szybów  na itow ych  na 
m a le r ja ły  pędne, jak  benzynę i je j pochodne. Jak. 
w iadom o, gaizy naftow e w ykorzystyw an e są obec­
nie ty lko  d ła  celów  opa low ych . •

—  o o o  —
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Przed konferencją paryską
M ied zyn a roa ow a  K on feren c ja  S o - 

c ja lisiyczna  zbiera się w  P iry ż u  w  
<łc 71 sierpnia, poprzedzi ją pos;e’ 
<lzsme FgzeKutywy M iędzynarodow*

C i e ń
Rw i}de di&pitiną rękę mapę Europy—  
rzucić hist&rję w przeszłość, w poza- 

przeszłe wiek:. — 
cień, krwawy cień się snuje- STELLING

—  MATE0TT1. 
bladzi prokuratorzy sądów niedalekich.

Ochrypły krzyk leldiebla trz«»ka twardą
pięścią,

wpada w Unje graniczne trzaskaniem
granatów, —  

rozszerza się w  szarpiącym karabinów
chrzęście

las rąk, las rąk upiorny w strasznej 
groźbie św ia tu --------

A  tam —  peine więzienia, ciemne, czar­
ne cele,

obóz koncentracyjny i kolczaste druty, 
tizas rewolwerów ludzi ua podłogę

ściele —
i wrzask nabrzmiałej gniewem, obłą-* 

kańczej b u ty --------

Las rąk od Apeninów i las rąL nad
Szprewą —  

heil Hitler —  Muasolibi eviva — eviva 
wystrzela obłąkaniem z krv swego po­

siewu,
miljony płuc nsychoza zaczadzonych

ZTTt t -------

A  tam —  cień — cień się snuje nad 
krwawym Bei-Uuom, 

nad Rzymem cien wyrasta —  w serce
Europy

uderza potępieniem —  swoją krwią
przeklina —  

a tam cień, cień się snnje —  STELLING
—  M ATEOTTI.

Czesław C iepliński.

ki Konferencja rfie jest instytucją, 
pobierającą uchwały definitywne; jej 
cel i jej ir«.ść —  to obran ie  się ludzi 
którzy lozestr czi w ruchu socjali­
stycznym różnych k iajów  w jegc 
kleiuwnKtwie —  lebianie się pot>, 
by zdać sobie wapoln.e sprawę z o 
gólnego położenia światowego z real 
nego uli ład i  sił, z metod i narzędzi 
walki, jakie.ni w dane; chwili rozpo­
rządzamy; ścisła i dokładna orienta 
cja w  tych wszystkich rzeczach umo 
żliwi ze swojej strony ustalenie m ię­
d zyn a rod ow ej polityk i scc jah sfycz  
n e j na czas najbliższy w  stosunku dc 
naczelnego zadania historycznego, —  
do przełam ania faszyzm u, ’uko prą 
du tak samo międzynarodowi ego, któ 
ry nt-zczy w epoce załamania eię g«/- 
spodarki kapitalistycznej same pc 1- 
stawy planu przebuaow> ustrojowej, 
idei wyzwolenia pracy, —  jako prą 
du, który stał się prawie jtdyną, al­
bo nawet jedyną, chociaż bardzo po• 
fę in ą , przeszkoda na szlaku bezpo­
średnie j walki o Socjalizm.

Konferencja paryska ni e powmna 
pod źadnvm {.ozorem przeobrazić s>ę 
w zebranie dyskusv:ne, an!. w instan­
cję do rozstrzygania sporów o taki 
czy inny punkt doktryny, ni*». moiti a 
podchodzić do nie, ze stanowiska 
.kibica” względnie „bessenwUsera" 
(człowieka, co to zawsze wszystko 
lepiej w ie), kogoś takiego, kto usta­
wicznie daie dc zrozumień;^, ze gdy 
by on akuraime brł na czyimś miej­
scu, toby dopiero odkażał jak nale­
ży postępować; po-pierwsze nigdy 
niew iadomo co ktoby pokazał, dopć 
k< .. nie pokazałr a następnie powie­
dzieliśmy już sobie wzajemnie wy 
starczającą ilość razy wszelkie „gt-z  
k'e (prawdy" i no temat taktyki Socjal 
nej Demokracji Niemiec, i na rozmai 
te inne tematy; na procesowanie się 
o „błędy przeszłości będziemy mie 
li dużo czasu; przepuszczam że ża­
den ruch spo łeczny  na świr*c:e nic 
jest od r ’-oh wolny aż dc „ B u n d o "  
włącznie; teraz wszakże chodzi o to.

by ocena  rzeczywistość? odpowiadała 
neprawdę owej rzeczyw istości, bv 
stanowiła nie teren popisu dla „bes- 
serwisserćw ale punkt wyjścia dla 
zorganizouwnta walki, przemyślanej, 
rea lne/, nie papi< Towej, da ącej rea l­
ne szanse powodzenia.

**i

Myśl socjalistyczna przepracowata 
w ciągu miesięcy ubiegłych wcale 
gruntownie przyczyny i źródła poraż­
ki niem ieckiego ruchu robotn iczego : 
r )zciągr?ęła swoją analizę na w yp a d ­
ki w łoskie  w latach 1921 —  1922 na 
dośw adczenśii Polsk i, A ustr jt , W ę ­
gier, F m la n d jl, szeiegu innych kra­
jów Matei jał zebraHsmy pod tym 
względem dostatecznie duży Mlrhś- 
my, iako obóz odwagę orieciągnąć 
skalpelem pc wielu tri dycjach oby­
czajach, prryzw-yczajendach myślo­
wych. nasi ..grabarze" nie dost. ze^Ii 
pośród tańców nad naszą rzekomą 
„mogiłą tr naszej prac\ w ew n ę ­
trznej, większej i głębszej, tuż nam 
samym się wydćuje. Dlatego F o n fe ren  
c ja  paryska  *toi na gruncie poniekąd 
już oczyszczonym; materjał anality­
czny  jesł przygotowany; trzeba oce ­
nić i wyciągnąć wnioski.

Porai;am liczne kwestje kt.ćre F o n  
fe ren c jc  omówi, a które n*e nadają 
"ię du Jy-skus j' publicznej sprawa 
Socjalne\ D em ok ra c ji N iem  cc  —  to 
dzisia1 sprawa w  pierwszym rzędzie 
techniką  sprawa przerostu  aparatu  
biurokratycznego  Partyj została nale­
życie zrozumiana i podlega rewizji 
właśine w  Pattjacli o rozwiaętym a- 
paracie (Holondja, Szwecia Danja 
i t. p .); na oie^wszy plan wystąpi 
przed Konferencją wielki problem  
.klas pośredn ich " i „e lem entów  zde­

klasowanych“ problem d? -ydu /ą  Cv 
jak próbowaiem swego czasu wyka­
zać na łamach naszego pisma Decydu 
1t on dla powodów tak jasnych ;ak ... 
słonce, że użyję tradycyjnego i okle 
Danego porównania:

1) proletarjat w  sw e j w ulce o S o -

M AR JAN  CZUCHNCT&SK]

W  głąb  aw angardy
(Dokończenie rczdr Iii-go]

„Lecz schylouy nad talerzem tłustych
barw i woni, 

myśląc o c rogach grzechu j dróżnikach
winy

biję drg.raoo w stół z&ciśuiętemi kuła­
kami

i który dotąd szeptem krzyczałem, chcę 
krzyczeć krrykiem, 

by słów myoh u akie, jak głodny czło­
wiek, lo-ty

warczeć mogły: wiry: lim ustom kotlet.

teu ruch łopatek, te policzki wytrawione, 
ten zmięty kiszlcet ta mokra czerwień, 
te oczy z łzawej stali, ta ręka wydeptane 
i zamiast wiehi słów tylko jedne

bezrobotny? 
A jednak zjadłem mój kotlet cielęcy '

Tu burżuj odetchnął, zachodził* oba 
wa, że jednak aktor wyidzie poza sie­
bie, kroDka. Poeci awangardy są takimi 
samymi strasznymi mieszczanami, jak ich 
wrogowie z Warszawy, tylko uzbrojo­
nymi w  nowocześniejsze środki techni­
czne literackie. Zarzucam poetom „Zwro 
tnicy". że stosunek ich do ziemi wbrew  
nowoczesnym pozorom, jest takim sa­
mym stosunkiem klas posiadających, 
jak uanych burżuazyinych poętów Pro­
gram swój przep-owadzaja więcei kon­
sekwentnie, górują siłą sztuki i lepszy­
mi mozgami nad słabą sztuką i słabemi 
mózgami.

W  konsekwencjach swego programu 
realizowanego zawzięcie „Zwrotnica** 
w dwunasu numei ach swego życia wy­
łoń ła szereg spraw, które czekaiją swe­
go rozstrzygnięcia. W  artykule „Idei 
rygoru' Przyboś zbiera wyniki kilkulet­
niej działalności: —  „W ęgłową Zasadą 
budowy programowej „Zwrotnicy** jest 
idea rygoru.. Wszystko, co powstaje z 
nieprzewidzianego namysłem przypad­
ku, co tem umem rozsadza formę do­
braną i wpierw obliczoną, fest w  poezji 
lekkomyślną słabością, rozbijającą poe­
zję.. T, zw, „uczucie" dopuszczone przez 
niewybrednego czytelnika do łaski 
współczucia estetycznego jest w  poezji 
tylko niesmaczna kokieterią, tem właś­
nie co dobrze wychowany mężczyzna 
umie ukryć.,, każde zdanie poetyckie 
winno być niezwykłe: każde skojarze­
nie w yobrazeó musi być wynalazkiem.* 
Uczucie w poezji fest produktem rze­
miosła poetyckiego... Niema żadnego 
upi iwmonego powodu, aby poezję w y­
łączać z kręgu zawodów, równi* wyna­
lazczych, jak eleklrotechnictwo i rów ­
nie trudnych iak akrobatyka... Troska 
o ustrzeżenie zagadnień estetycznych cd 
dydaktyki publicystycznej, uważane u 
nas zwykle za najważniejszy zwią?»k 
sztuki z życiem stała zawsze na straży 
prac zwrotnicowych nad budową n jw c- 
go stylu poetyckiego". Dużo wspania­
łych twierdzeń, tyczących zadań tech­

nicznych poezji —  i —  bujda! Ostatnie 
twierdzerie jest bujdą: cała prawne 
twórczość Peipera( Przybosia, Kurka, 
Brzękowskiego, jest dydantyKą publi­
cystyczną; Peiper zwłaszcza jest p u b '-  
cysta poetyckim pierwszorzędnym. W ła ­
śnie ta dydaktyka jest parawanem ra 
którym poeci „Zwrotnicowi" szczelnie 
ukrywają swe proietarjackie sympatie, 
Zarzucam „Zwrotnicy ” dydaktykę spo­
łeczną właśnie w stosunku do spraw  
proletarjalu, gdyz na tej dydaktyce 
związek z proietarjatem i jego życem  
się kończy Cały „Kaz“ PelDera jest dy­
daktyką Ba, a „śruby**, a „Oburącz** 
pi-zybosia, a „Tętno** Brzękowskiego, a 
„Śpiewy o Rzeczypospolitej** Kurka 7 
Tylko, że jest to dydaktyka wybitnie 
narzu szyjna.

Załomy w  artykułach Przybosia, Pei­
pera i nnych wyrastają z wiiluplano- 
wości *ch podstaw myślowych Opierają 
się oni na kilku podstawach, a omrjaią 
jedną starannie, najważniejszą teren 
walk socjalnych proletarjatn. „Sztuka 
przestała Dyć uprzywilejowanym roz­
pylaczem haseł —  powiada Peiper —  
.Artysta, który narzuca nowe p>ękno, 
narzuca nową przyszłość". Gdyby tę 
przyszłość opierać na „nowem pieknie" 
awangardy —  faszyzm w  Polsce oyłby 
nieśmiertelny. W  artykułach Pei­
pera, Kurka, Przybosia, Brzękowskie­
go —  pełno stwierdzeń, haseł, miar i 
miraży niemniej błyskotliwych, jak jar­
mark faszystów. A  przeąież skądinąd 
w ‘emy, że ten, czy ów sympatyzule z 
roDotnikiem, ten, czy ów pochodzi z 
prołetarjatu, ten, czy ów: to, ten, czy 
ów:: tamto! W  rezultacie: mgła w któ­

Pytanie
P. po». B B W R  Si Mackiewicz (Cai) 

nuieży w obozie ,,»aai_icy+nym'' do naj 
,askrow»zych zwolenników „abntenia" 
Polsk' i Nięmiec hitlerowskich. P. Cai 
w czwartkowym „Słowie * tak pisze:

 Uważałem rńeprzeaz. adzaińe hitle­
rowcom w tłooh»u®eiii.ii do władzy w 
Gikńslku za D°czą‘-ek w odprężeniu sto- 
lunKÓw poleko - nitmuckiob. Ze tę uenę 
goiów byłbym się nie oourzai na h'tie- 
rowców gdańskich i na taki tch tam 
zwycięstwa. Ale jeśli to  odprężanie nie 
ma nastą; ić, jeśli oterty Hitlera nie matą 
być brane pod uw; gę to, oczywiście, 
że pow em: mamy i zaiątrzeuic i hrtU- 
rowców w Gdański?, czyli nie zyskaliśmy 
nio, i. hitlerowców gdańskich, oczywiśc>« 
na nunus policzyć sobie musimy".

Bardzo to pięknie. Powstaje wszakze 
pytanie, na które raz wreszcie otrzy­
mamy może odpowiedź: na czem p. 
Cat opierjs przypuszczenie, że wogóle 
3tn>nła kiedykolwiek możliwość ob­

iektywna ..odprężenia stosunków pol­
sko - niemieckich" po dojściu do w ła­
dzy Hilera? na czem p, Cat opiera 
swoje zaufanie do —  bardzo problema­
tycznych zresztą —  „oKrt kanclerza 
trzeć.ej Rzesr**-?

Przeoie o to chodzi przedewszyst- 
kiem, ze atanow ska państwowego.

S. K

cjalizm  musi m ieć po s w o je j stronie  
tamte mUjonowe masy;

21 plan społeczno  * gospodarczy  
przebud ow y musi obiac, ogarnąć, uw ­
zględnić daienia , p o trzeb y . interesy  
włościaństwa, drobnom ieszczaństw o. 
inteligencji p ra cu jące j;

3) gospodarka planowa Rządów  
Robotn iczo -  W łościańskich  ch o ć b y  
„ czysto "  - socja listycznych , m usi zna 
leźć punkty styczne m iedzy  sobą a c ■ 
konom iką drobnych  gospodarstw  w io  
ściuńskich, warsztatów  rzem ieśln i­
czych  i t. d

A kto musi, ten musi!...
Trzeba zatem to zrobić szczerze z 

rozmachem, „na całego"!...

M iecz y s ła w  N iedzia łkow ski.

rej hoduje się bakcyle nowoczesności, 
bakryle tego samego, co w  epoce „M ło­
dej Polski" indywidualizmu, marksizm 
jest tą potrawką z * indyk, z którego 
„zwrotnicowcy* wycięli sobie najsmacz­
niejsze kęskL

Sk grubej dzieży Dełnei burźujskiego, 
lermentującego ciasta ticwją dwie, czy 
trzy marksowskie rodzynki z których 
czasem rob: się wyznanie wiary. „Zwro­
tnica" jesł kościołem wszystkich wyznań 
socjalnych od komunizmu do endecji, 
co sam Peiper przyznaje. Ten politeizm 
socjalny to jeden powód więcej, że tru­
dno się zorientować w  tym mentliku. 
Przytem te apelacje do obyczajów „do­
brze wych owanego mężczyzny", ten na­
lot kultury mieszczańskiej przefiltro- 
wanv przez bezzasadność twierdzeń iest 
tez pochodzenia Durżuazyjnego. Dowodzi 
to ścisłego związku z mieszczańsk> ma­
cicą ideową z której „Zwrotnica** czer­
pał, w olbrzymiej mierze swe soki. 
Matnia, jaką stworzyły warunki socjal­
ne dla nowej poezji jest bodaj większą, 
niż ci sami poeci wiedzą o niej. Cha­
rakterystyczne sp przełomy, jakim po­
dlegał' „zwrotu eowcy" od chwili głęb­
szych wstrząśnień gospodarczych, mio­
tających okrętem ich uniesień artysty­
cznych. Ewolucja pisarska, i ideowa Pei- 
oera, Przybosia i innych jest równoległa 
do kryzysu gospodarczeg< i kultuialnego 
w Polsce. Podmalowame tych przemian 
da:ą satn poeci w swych utworach. Po­
równanie różnic i określenie poszcze­
gólnych zmian jest wyjątkową satysfak­
cją dla badacza dziejów literackich w  
Polsce, choi z wielu powodow trudną i 
skoupliKow ną.

I
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Ż u b r y  i  Ż o ł ą t i  z i e
K R E S O W C Y  N A  D Y G N IT A R S T W A  —  „G A L IC J A N IL "  DO  P O R Z Ą D K O W A N IA  M IA S T E C Z E K

K R E S O W Y C H
^an  Maćkiem >cz filo zo fu je  w  p ią tkow em  „S ło ­

wu “  m ięd zy  m nem i na temat, jak i rozpęd w  pew - 
nych okresach m „gą  m ieć w ydarzen ia  polityczne. 
P o lityk  pow in ien  —  w teuy zw łaszcza —  rozu­
m ieć, ze nie kroczy' przez życ ie  po schodach trw a ­
łych, lecz po toczącym  się pod nim  „eocalier rou - 
iant —  jak  to n azw a li Francuzi.

N ie  chodź, nam iednak o  filo zo fic zn ą  zaprawę 
dum ań redaktora „S lo w a “  —  lecz o pew ne fak ty, 
które on porusza. i

CO SO B IE  R O IL I O B SZ  A R N IC Y  K R E S O W I, 
Z A K Ł A D  A  JĄ  C „S I  O W O "?

Pan  M ack iew icz pisze-

„K ied y śm y  w  i922 r. dnia 1 sierpnia za­
k łada li nosze , .S łow o", w  jak ich  jaskraw ych  
iblyskach p a lii się nam p rogram ' K ow ień - 
szczyzna! M niszczyznal z iem ie  zahrane Au - 
tocntomzm, W on  z aem okraiycznem a p rzy ­
b łędam i! Z iendaństw o kresowe „fa ra  da se“ 
(Samo sobie da la d ę ). Z iem ię  tę obroni, zabu­
du je, epoLszczy. —  D opraw dy, jah wdele z  te­
go okazało się praktyczn ie nie do zreahzow a 
nia. D opraw dy, gdybyśm y chcie li aziś  in te­
graln ie, stuprocentowo bron ić tego w szystk ie­
go, cośmy w 1922 r czuli i u w aża li za jasne, 
słuszne i norm alne —  tobyśm y byili trochę 
jak  ten stary, p iękny pan, protestu jący —  
przez w yzb yw an ie  się w łasnych  p ien iędzy",

„A u toch iom zm ", w ięc  ty lko tubylcy m ie li rzą ­
dzić na kresach, a le o c z j w iście nie jakoś czerń —  
lecz żubry onszarnicze. I roiło się jeszcze w ów - 
czas panom  fundatorom  „S low a “ że i K ow ień - 
6zczyzna, czy li obecna n i twa i  M ińszczyzna —  ten 
wschód, k tóry  dz ierżą  S ow iety  —  w szystko to  poa 
ich wLadzą się znajdzie, pod w yłączną  w ładzą, bo 
p i ecz niecn iuą p rzym ędy z K ongresów k i czy in ­
ne „gubcjannseik i".

A le  ten sen zu inow  się rozw iał...

K R E S O W C Y  W S T O L IC Y — „G A L IC J A N U S fcK I"  
N A  K R E S A C H

PaL M ack iew icz stw ierdza rzecz d lań  dziw ną: 
„Nasza z iem ia  —  p isze —  d a je  in ic ja tyw ę  P o l­
sce". N a w e t poza Józefem  PiłsudsŁ im, ktorego 
p. M ack iew icz zestaw ia z  Napoleonem . —  T y lu  —  
ośw iadcza on —  w ysy łam y do  W a rs za w y  ludzi, 
k ió rzy  lam  tw orzą jakby „syn dyka ty  in ic ja ty w y " 
im  catlą Pwtlakę.

OtÓŁ redaktor „S łow a " zda je  się przecen iać sw o­
ich „ustołfccznionych k ra ja n ó w ". Zapew ne m ar- 
szaieK Piłsudski ze szczeg-Mnem u p ro b a n te m  
otacza się kresow cam i, a le  nie wnoszą on i do ży ­
cia po iityvznego  w ię c e j „ in ic ja ty w y " , nitż ich k o ­
ledzy z innych  dzieln ic.

W  ogolę p. M ack iew icz pozostał d łużny w y ja ­
śnienia, o  jak iego  tyrpu in ic ja tyw y  mu chodzi? 
T ym czasem  —  bo le je  on, ze na m iejscu ow a  brać 
kresow a chętnie się chow a za frazes: da jcie nam  
św ię ty  pokój!... A on egac ja  .n ic ja tyw y , pracy, 
energ ji, połączona ezasam . z  abnegacją  ku ltury,

z n iezam iatan ierr ko ło  ciebie"... I tu przecho i z i  
p. M aok iew ic i do „galk-januszek" pisząc:

A  oni, a p rzy jezdn i?  P rzecież ostatecznie te 
m iasteczka: Oszm .any, W ile jk i,  Brasław ie, i 
N ow ogródk i —  przecież to w końcu końców  |

M im o herm etycznego zam kn ięc ia  gran ic nie­
m ieckich, m im o sza lejącego terom , m im -1 d z ia ła ­
nia ta jnej p o lic ji po litycznej, przecież p rzen ika ją  
w iadom ości, że G R U N T  JE S T  P O D M IN O W A N Y , 
że hitlerowszczyzm a m a coraz w ięcej do  czyn ie­
nia z  n iepokojam i, zagraża jącym i je j panow a­
niu. Są w iadom ości, że w g łów nych  centrach s ity  
H itlera : w M onachium , na G órnym  Śląsku, w  P m  
siech wschodnich, w  Sohlezw igu w ybu cha ją  
J A W N E  B U N T Y , których opanow an ie śtaje się 
coraz b u d n it js z t  wobec zrupełnej N IE P E A Y N O - 
ŚCI CO D O  Z A C H O W A N IA  S IĘ  R E IC IIS -  
W E H R Y .

W e  wszystk ich  tych centrach n iepokoje  m  iją  
różne tlo, a le w szystk ie są W Y N IK IE M  N IE Z A ­
D O W O L E N IA  I RO ZG O R  i  G Ż E N IA . M onachium  
w zg lędn ie  cała . Ba w a r  ja przypom ina sobie starą 
n ienaw iść do P ru saków  i  nie chce d łużej tolero­
w ać zupełnego przekreślenia sw e j w zg lędnej n ie ­
zaw isłości, którą utraciła na rzecz Berlina i na 
sianego siam ląd  nam iestnika Śląsk i  inne centra 
w id zą  się zaw iedzione w sw ych  nadziejach — o- 
partych  na obietnicach H itlera  —  gospodarczych 
i coraz siln iej odczuw a ją  rządy brunatnych koszul, 
k tórym  p rzew odzi m orderca i sadysta Heines 
K ia jc  roln icze są oburzone z  pow odu  n iedotrzy­
m an ia ob ie tn ie j sko lon izow an ia  w ie lk ie j w łasno­
ści, wskutek czego tys;ąee m łodych ch łopow  stra­
c iło  nadzieję osiedlenia się na w łasnym  gruncie.

N ie  tyikc jednak ludność cyw iln a  co ia z  s iln ie j 
się bu rzy ; z d a r z^ ą  się coraz częściej B U N T Y  
W ś R o D  GW A R D J l H IT L E R A  w  S. A., nierzadko 
wskutek panoszenia się w ybranych  oddzia łów  SS. 
Coraz częściej zdarza ją  się W A L K I  M IE D Z Y  T E - 
M I O D D Z IA Ł A M I, które dop row adza ją  do ich 
ro zw ią zyw an ia  i do  um ieszczania p rzyw ódców  
w’ obozach koncen tiacy jnych

Do tego p rzychodzą  (O R A Z  J A W N IE J S Z E

Plam ta iorz} k a w y  jednego z okręgów  w  p row in ­
c ji Sao Pau lo  (B ia z y l ja )  zw róc ili się do  rządu z 
ośw iadczeń lem, iż  zam ierza ją  w ykopać i zn isz­
czyć  1 m ilja rd  300 m iljon ów  k rzaków  kaw ow ych  
w  celu zm niejszen ia zapasów  k a w y  i podniesienia

zupełnie jest inne, n iż by ło  za czasów -osyj- 
skich. I dopraw dy, tak, jak. na spow  lodzi, to 
w  w iększej części zasługa Żołądziów ' (n a zw i­
sko, zaczerpnięte z pow ieści W an dy Dołtó- 
czew sk ie jj, zasługa p rzyjezdnych , zaoluga tak 
m eiubranycb przez nas gahcjanuszek.

W ed łu g  p. M ackiew icza .ga lw jan u szk 1"  m .eliby 
talent ty lko do drobnych  spraw  —  na m .arę \Yi- 
le jk i czy M ejszagoły, a sw o ja cy  p. M ackiew icza 
przeciw  nie.

T A R C IA  W ŚR Ó D  P R Z Y W Ó D C Ó W , k tórzy  >vza- 
jem -iie  w yd z ie ra ją  sobie w ładze i  p łynące z  niej 
korzyści. Znaną jest sp ia w a  form alnego  bP IS K U  
G O E R IN G A  PR.ZJ9CIW H IT L E R O W  I, k tóry w  o. 
statn iej ch w ili za ledw ie udało się stium ic Znacą 
jest w alka m iędzy obom a szefam i b o jów ek  H im - 
lerom  i Roełunem  w  M onachium , k tóre doszły  aa 
dc wzajem m -go w yrzucan ia  się z  ..brunatnego do­
m u ‘ g łów n e j s iedziby partji. A  nad wszytslkiiem 
iem góru je M IZ E R J A  G O S PO D A R C Z A , 'której 
na jdob itn iejszym  w yrazem  jest zm n iejsz m !e się 
eksportu i  zupełne n iezna jzne zm n ie js za n i; się 
bezrobocia.

P rzy  tem wszysiK iem  w is i nad H itlerem  ciągła 
n iepewność co do zachow ania się Ke-cbsw ehry 
Gpiimja pub1 r z n ą  dow iedzia ła  się, ze dop. rno w  o. 
sintnich dnie.eh zadała o n a - H IT L E R O W I C IĘŻ- 
K ij K L Ę S K Ę . nie dopuściw szy do wcielen ia jego 
brunatnych bata lionów  do  R eichsw eh ry  W ys tę ­
pu je ona też cocaz częściej jako  rozjem czym  
W  W A L K A C H  M IE D Z Y  B O JÓ W K A M I, a  ostat­
n io sp iaw iła  im  gorącą łaźnię, gdy  usiłowano dla 
„dyw ers ja1"  urząazić pogrom y w  N orym berdze 
i F iirth .

O tem w s z y s tk im  donoszą r ism a  zagraniczne 
i  s taw ia ją  pym nie, K IL D Y  T E  S P O R A D Y C Z N E  
O B J A W Y  B U M U  Z A M IE N IA  S IĘ  W  B U N T  O- 
G Ó LN Y , który w  każdym  razie  s iln ie  wstrząśnie 
podstaw am i obecnego systemu. N ie  pom agają 
H itlerow i j"go  rzekom e ,.sukcesy" w  po lityce  za ­
gran icznej —  lia iód  coraz g łośn ie j dom aga się 
wolności i chleba.
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iza s odnowie przedpole 
na sierpień

je j  ceny na rynku.
Gzy rząd federa lny  zgodzi się na to żądanie jesl 

rzeczą w ą tp liw ą , gdyż w ykonan ie planu koszto­
w a łoby  k ilkanaście m iljo n ó w  dolarów',

—  o o o —

hl i eani ecka zagadka

Miliard krzaków ka^ewsfch 
uSegnće zniszczeniu w s-rezdii

0 Janie K a s p ro w ic zu
W S P O M N IE N IE

W  dniu dzisiejszy m zw ło k i śp. Jana K aspro . 
vKc*a zostaną przew iezione do mauzoJcum w zn ie­
sionego na jego  ulubionej „H arendzie* w P o io .li-  
nie. Poeta, k tóry b y ł synem  ku jaw sk ie j rów n in y  
ułożqny będzie do snu w iecznego wśród gór, które 
um iłow ał.

Kasprów  icz b y ł jednym  z  p le jad y  poetów  spo­
łecznych, k tó rzy  w ślad za M arją  Konopnicką 
u schyłku dziew iętnastego stulecia wmiesili do l i ­
teratury po lsk iej nową loeę . Bolesław  Gzei w ień- 
ski, An tom  Lange, N iem o jew śk i byh  poetam ' bu­
dzącego się na z ;em iach polskich  ruchu sucja li- 
6tycznego. Jan K asprow icz w  m łodych  latach 
z  ruchem  tym  b y ł ściśle zw iązany. W e  wspom nie­
niu posm iertnem  po jego  zgon ie p rzypom n ia ł 
Lu d w ik  K rzyw ick  dzia ła lność K asprow icza  w  so- 
c ja ino-rew olucyrjn e j partji .-Pi ode [ar ja t " .  B y ł a r  
firm antem  je j w yd aw n ic tw  M y, n iedob itk i star­
szego pokolenia, pam iętam y jeszcze te po lsk ie 
książki socjm istyczne, drukow ane zagran icą (m ię .  
d z , n iem i „K a p ite l"  Karola  M arxa w  polskiem  
tłum aczeniu ), k tóre nosiły firm ę : L-psk, nakładem  
Jana K asprow icza .

N iezapom n.ane jest w rażen ie, jakie orzed  la ty  
zgorą  czierdziestu wywiani na m łodzież p ierw szy  
tom .k poozyj rm oaego Kasprow icza . W yd an y  
skrom nie w  tan iej popu larnej podówczas „L ib ljo -  
tece M ró w k i"  (Lwo-w  1889) uderzał ten zb iorek  
poezy j m łodzieńczym  ogn iem  i  odraza  postaw ił

autora w  rzędzie najlepszych liryk ó w  p o lity c z ­
nych. światobUTcze- idee m łodego poety rych ło 
spotka ły  się z  o łów k iem  cenzorskim , poem at jego  
p. t. „C hrystus" zostat skon fiskow any we L w o ­
w ie. P rzez szereg jeszcze lat, osiadłszy w e L w o ­
w ie i p racu jąc w  „K u rje rze  L w o w sk im  pod re ­
dakcją  H enryka R ew akow icza , b y l Jan K aspro­
w icz sym patyk iem  ruchu socja listycznego, choć. 
z roboty p a rty jn e j się w yco fa ł. Jeszcze w  r. 1895, 
da jąc  w iersz do popularno-naukowego m ies ięcz­
n i 'a  socja listycznego „Ś w ia tło ", w ydaw anego  
p rzez grono m łodzieży  lw ow sk ie j pod redakcją 
śp. tow. Józefa Hudeca, akcen tow ał K asprow icz 
sw a  przyna leżność do obozu socja listycznego.

A le  duchowo coraz bardzie j odchodził od idea­
łów m łodości i  n iebaw em  w wierszu, k tóry  w r. 
1897 ogłosił w  k rakow sk iem  „ż y c iu " ,  w yzn a ł, 
bardziej szczerze n iż poetyczn ie, przem ianę du ­
chowa, jaka  się w  nrm dokonała:

Byłeś m i n iegdyś bożyszczem  o  tłumne! 
W ia rę  m ą s t ia w ił tw ó j żołądek w raży !
Dziś m o ja  m iłość  ju ż zgiąć się m e um ie 
Na stopniach tw oich bezbożnych ołtarzy'.

Z  czasem  odszedł K asp row icz  n iety lko od ra­
dykalizm u  społecznego, lecz także ud*swoich j>o- 
glądów an tyk leryka lnych . W  „K siędze  ubogich" 
w yraźn ie cię do tego p rzyznał:

P rzesia łem  siy w adzić  z B ogiem  —
Serdeczne to b y ły  zw ad y :
Zrodziła  je  ludzka niedola,
Na którą niem a ju ż rady.

iW m iarę, ja k  się odda la ł od idei rewolucy jn ych

i następowych, zysk iw a ł Kasprów  zz coraz więcej 
o fic ja ln ego  uznania.

Posiada ł on w  ogrom nym  stopniu łatw ość ry- 
m ow an ia  i w ładan ia trudnemi fo rm am i wierszy, 
jak  sonet, stanca itd P-sał tody bardzo dużo w ie r­
szy - bardzo dużo ich tłum aczył z  obcych ję z y ­
ków .

Został za lo profesorem  literatury na uniwer- 
sytecie '.wow 'skim  i  jed n ym  z koryfeuszów  współ, 
czjsne, p oez ji polsk iej.

A le  dla m łodych  serc pozostał on i pozostanie 
au 'orem  tchnących św ieżością i żarom  wierszy 
pier wszego tom iku:

O witajze nam w losemto, 
rnatKo wesela,

O w ta jż e  nam w iosenko 
gorąca!

T y  b ia ła  rozsiew asz ręką
kobierce z z :eJa.

T y  b ia łą  roznalasz ręką
błasi- słońca...

T e  w iersze m łodego Kasprow icza  głęboko za ­
pad ły  nam w  dusze, kiedy' b y liśm y  m łodŁ. i kiedy 
z zapałem  dek lam ow a liśm y jego  s tro fy ;

B łogosław ien i, którzy' w  czatde g rom ów  
N ie  u tracili rów n ow ag1 ducha;
K tó rym  na w idok  smistoszeń i  z łom ów  
N ie  p ły rh  z  se-ca pieśń rozpaczy głucha; 
K tó rzy  wśród nocy n ieprzebytej cien i 
N ie  trac^ v  ia iy  v  blask rannych prom ien i:

B łogosław ien i!
Eonil Iltłeckcr.
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Z  prądem — 
c zy pod p r ą d ...?W przededniu bankructwa

czyli Gospodarka w  „P a ń s tw o w e j W y tw ó rn i A p a ra tó w
Te le fon iczn ych " w  W a rs za w ie

Trwający od kilka lat kryzys gospo­
darczy ogarnął, jak wiadomo, wszyst­
kie przedsiębiorstwa prywat®ie dopro­
wadzając |« <1° zmniejszenia produkc, , 
bądź też do zupełnego jej unierucho­
mienia Obronną ręką z kryzysu wycho­
dziły jedynie przedsiębiorstwa. wyko- 
nywające zamówienia rządowe, a tak­
że przedsiębiorstwa państwowe N :e- 
zawsze jednak wystarczają to ulgi i 
przywileje są bow :eni przedsiębiorstwa 
które nawet mimo doskonałych warun­
ków i możliwości rozwoju, znajdują się 
u progu bankructw*, z nowo dr pro­
wadzonej w  nich gospodarki, Jeduem z 
tych przedaięLiototw jejt Państwowa W y  
twornia Aparatów Telefonicznych.

Smutną sławę ma ta Wytwórnia- Pa­
miętamy projekt sprzedania jej *.ow. 
„Polskie RaJjo" za bezcen, bo za jedną 
trzecią wartości, udaremniony uchwałą 
Sejmu, na skuiek energicznych *abie; 
gów delegacji pracowników Wytwórni. 
Po udaremnieniu sprzedaży następuje 
ki'kuletni okres wspaniałego rozwoju, 
czego rezultatem jest budowa dwu no­
wych gmachów, wartości około 900,000 
złotych.

Następuje zorana Dyrekcji, w  związ­
ku z głośną sprawą Dyrektora Handlo­
wego J. Jędrzejewskiego, która znala­
zła swój epilog w  sądzie, Nowa dyrek­
cja w  osobach ini. Moclrak (nacz.j C. 
Łagiewski fadmimstr) i inż. W . Mo­
szyński (techn.) położyła zdrowsze fun­
damenty pod rozwój przerzuconej do 
nowych gmachów i nowocześnie zorga­
nizowanej Wytworni. Dz:ęki energicz­
nym zabiegom, uzyskano zamówienie z 
zagranicy (JugoSławja), w  związku z 
automatyzacją sieci telefonicznej, przy­
stąpiono do opracowania nowej zupeł­
nie produkcji. (Łącznica aut. Warsz. 
Dyrekcji Kolejowej; łącznica automaty­
czna dia miast Stanisławów, Kraków, 
Rakowiec, Warszawa międzymiastowa, 
tarcze numerowe, licznik elektryczny, 
licznik telefoniczny, skrzynki pocztowe, 
automaty do papierosów i t, i.)

Tę pomyślną perspektywę rozwoju 
Wytwórni udaremniły ciągnące się już 
od trzech lat, a trwające jeszcze do 
dziś zmiany na wyższych stanowiskach 
administracyjnych W  ciągu bowiem o- 
statnich trzech lat w Wytwórni zmieni­
ło się trzech dyrektorów naczelnych, 
dwóch administratorów, pięciu technf-
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cznych i irzecb "acz«*lników warszta
tów, przyczem jeden z tych ostatn:ch 
pełnił swoje funkcje tylko 2 tygodnie (!). 
Zbyteczne dodawać, ż< każay z nowych 
dyreKtorów śmiemal istniejący system 
nrgunizacyjny według swego upodoba­
nia, lecz nie zawsze na lepsze. Już sam 
fakl ustawicznych zmam i przeróbek 
wytwarzał w organizacji stan chaosu, 
nie sprzyjający normalnej i n« dalszą 
metę obliczonej pracy. O ile w  działach 
technicznych panowała „twórcza" mar­
twota, I wykańczanie rozpoczętych przez 
poprzednią dyrekcję prac, o tyle w  
dziale administracyjnym na czele któ­
rego stanął, znany j  gospodarki w  „Po- 
c*akuJ dyr. Budryńskl, „twórczość ta 
wybuchała niekiedy z wulkaniczną 
wprost ;_iłą.

Za przykład, jak „celowe1 były te 
zmiany, n:ech ooshrży fakt, ie  jedne z 
poważniejszych i liczniejszych biur prze­
nosiło się w  n.edługich odstępach cza­
su, z piętra na piętro a i  trzy razy. Dru­
gim „twórczym" czynem dyr Budiyń- 
skiego było podzielenie pracowników 
Wytwórni na „pewnych czyli „swoich" 
i na „niepewnych", którvch naieży w y­
dalić. Do drugiej grupy należeli pracow- 
n’cy, którzy w  Wytwórni przepraco­
wali lat kilka, a nawet kilkanaście Do 
grupy pierwszej —  nowoprzyjęci po wy-, 
daleniu starych.

Robiono przy tej okazji także wielkie 
„oszczędności'' bo gdy np, wydalono 
maszynistkę, starą pracownicę z powo­
du braiku roboty maiąca pensję około 
250 zł, m ieś, tc na jej miejsce przyjęto 
nową, z pensją 450 zł mieś. —  no i ro­
bota dla mas7ynisłk' znalazła się. Dv- 
rekcia, zajęta takiemi sprawami, jak 
wyżej przytoczone, suać nie miała cza­
su na zajęcie się spiawą. która w  przed­
siębiorstwie przemysłoweir jest najważ­
niejszą —  produkcją. A  te się nie my- 
’imy w swych twierdzeniach, za dowód 
mech oosłuźy następujący takt:

Wytwórnia w  roku 1932 otrzymała 
do wykonania zamówień na sumę oko­
ło dwunastu i pól mlljona zł. Wykonała 
zaś tylko za niecałe sześć maronów 
złotych. A  w  tym czasie, to jest w  roku 
1932 warsztaty czynne były tylko przez 
trzi dni w  tygodniu (rzekomy brak pra­
cy), a oprócz tego 1 przy trzech dniach 
pracy robotnicy mieli około 30 % prze­
stoju.

6)

Zakraw? to na wielki paradoks. Trzy 
dni w tygodniu robotnik siedział w  do­
mu, bo w fabryce nie miał co robić, a 
gdy przyszedł do tabryki na drugie trzy 
ani, to znowu siedział przy maszynie 
lub przy warsataośe, czekając ns robotę 
i biorąc oczywiście za tc swoją dniówkę, 
i tuk calem tygodniami. A Wytwórnia 
nietylke, że nie wykonała w  terminie 
ooruczooych jej zamówień, ale jaszcze 
płaciła kary za niedotrzymanie terminu. 
Czyż trzeba innego przykładu dla o- 
świetienia panującego tam „bezhoło- 
wia“ i wręcz szkodliwej dla skarbu pań­
stwa gospodarki? Bo przecież straty, 
które taka „gospodarka" przynieść mu­
siała, a które, jak szerzą pogłoski, się­
gają za rok 1932, ogromnej sumy około 
pięciu miljonów zł, nie pokryje ze swej 
kieszeni główny tej gospodarki sprawca 
dyr. Budryński, jeno pokryć je musi 
skarb Państwa, którego własmością jebt 
Wytwórnia, pieniędzmi składanemi przez 
wszystkich obyatell

Smutne laktv po dujemy do publicznej 
wiadomości nie w  chęci dokuczenia ko­
mukolwiek, leoz w  trosce o los przed­
siębiorstwa państwowego z którego 
Istnieniem i rozwojem związany jest los 
i uyt kilkuset zatrudnionych w  niem ro­
botników, t> mbaidziej, że stosunki tam 
paiwjące do dziś nie uległy zm i sunie na 
lepsze Bsłagan organizacyjny trwa na­
dal- gdyż jedni robotnicy z powodu bra­
ku pracy ida na urlop; drudzy z nad­
miaru pracy pracuią 4 goaziny, ,,po fa- 
jerancie"; inni znowu Łatrudr.eni są 
bez przerwy w święta f nieokielę. W  
dzień po kilka godzin robotnicy czekają 
na robotę, kilkanaście maszyn zawsze 
jest nieczynnych, a na nooną zmianę 
poj*K.trw m się jednego robotnika lub 
chłopca, dla którrego wywala s.ę Świa­
tło i zużywa się prąd silnik? o sile kil­
ku- a nieraz kilkunastu H. P ,  dli pę­
dzenia jedneń maszyny.

Tego rodzaju gosooda-ka w  dobie 
ostrego kryzvsu j^st skandalem tern w :ę 
kszvm, że dzieje sie to pod bokiem 
władz i w  prre<iWęb'onet ńc  pań# wo- 
wem

W  oddzielnym artykule oświetlimy pa 
nujące w  Wytwórni stosunki personal­
ne 1 polityczne.

łt wiadek

Ale on jeszcze nie tracił otuchy, miał 
bowiem w zapasie magiczne zakilęcie.

—  Chociaż ty m, sie przecwlsz,— ztno 
wv zaczął pierwszy/ -zcauipak: —  ale wi 
dać taki już mój los: nad życie lubię dy- 
snutyl Bywaj, zaczynaj!

Przy tych cłowach karaś nagle poczuł 
płomień w sercu. W  jednej chwili ściąg­
nął brzuch zapłonął, trzepoął po wodzi* 
resztkami ogona : patrząc -zczuoakowi 
prosto w oczy z całej mocy zakrzyknął: 

Czy wiesz, co to sumienie?
Szczupak otworzył pysk ze adrrrle- 

nis Machinalnie wciągnął w  ciebie w o­
dę i wcrle nie pragnac łyknąć karasia, 
połknął go.

Ryby, będące świadkami tego’ ąyypad 
ku, na chwilę ogłupiały, lecz wnet opa­
miętały się i pobiegły do szczupaka —• 
z zapytaniem czy romvślnie raczył spo 
żyć wieczerzę, czy nie zatknęło go.

Zaś fazgar2, który już przedtem wszy­
stko przewidział i przepowiedział, wy­
płyną! naprzód 1 tryurnfująco wygłosił:

—  Takie sa właśnie te nasze dyspu­
ty!

Nasze skromne uwagi na iemaf oryginal­
nych teoryj p. Hulkl-Laskowskiego o „zdmu 
chiwania socjalistów z widowni życiu wszę­
dzie gazie pojawiała się jakakolwiek po­
stać energji społecznej"  (i . j. ściśle mówiąc 
— łaszyznt), wywołały ze strony itgo pu- 
błicytiy pożądaną reakcje na łamach „Wia­
domości Literackich".

P. Halka - Laskowski — co ma za do­
bre poczytać należy —  wycofuje sie w tef 
replice z zajgtej nie ogląd nie pozycji, stwier­
dzając na wstąpię, U  to żal J, gorycz jedy­
nie fz powodu ,,dezaklywizaćji socjalizmu f 
demokracji.*") poaykfowały mu słowa i po­
glądy przez nas zaczepione. Zarazem p, 
Hulka-Laskowskl zmienia itt plus swą defi­
nicją Socjalizmu gdy bowiem poprzednio 
nazywał fen prąd społeczny „iałośme słabą 
łeorją pozbawioną storni pacierzowego", o- 
becnie kwalifikuje już Socjalizm janO 
„trzciną chwiejącą się na wietrze", —  co o 
tyle jest pocieszające ie —  jak wiadomo —  
trzcina ia.wiej nli potężne drzewu potrafi 
się ostać wśród wichrów i nawałnic.

Ale, z tern wszysikiem, p. Ealka-Laskow- 
skl, legltymający się w niedługiej notatce 
wielokrotnie swym „demoerotyzmem", „an- 
tyhitleryzmem" i wiernością dla Socjaliz­
mu, którego iusaJy, jak twierdzi, „przeszły 
ma w krew*. — zgłasza przecież pod adre­
sem „prakryków-so rjalhmu" szereg pre- 
tensyj, zarzuca im. opozycyjny oportunizm 
t chęć „biernego wyczekiwania nade/fcia 
nowego świata", domaga się śmiałego „się­
gania po u/ladzę", propaguje niemal hasła 
jakiejś „actłon dtrecie" fczyna bezpośred­
niego ), Słowem, jeśli sądzić według treści 
tłumaczeń p. Hulki-Laskowskiego, jego o- 
stre surowe a nieostrożne inwektywy, pod 
adresem Socjalizmu i soefalistow wówczas 
rzucone, były poprostu walką prawdziwego 
„rewolucjonisty" z tchórzliwymi „reforrrl- 
siamf", którzy ani rusz nie chcą „sięgai po 
władzą", leżącą iui-iuż a ich stop ł pozwa­
lają się, z całą rezygnacją, „zdmuchiwał z 
widowni ł yrfaM«.

Nie polemizowaliśmy wow-zat bynajmniej 
Z 1NTPNCJAM1 p. Hulkl-Laskowsuiego i 
dzisiaj również zastanawiać się nad niemi 
nie zamierzamy. Stwierdziliśmy tylko ł pod­
kreśliliśmy charakterystyczny łla pewnego 
typu intelektualistów Lurżaazyfnych fakt 
publicystycznego wyriąpienta ' tórego prze­
kreślić nie zdołają najbardziej nawet „re­
wolucyjne" legitymacje autora. Przyjęlibyś­
my jt zresztą chatnie, zaróumo jak i wszy- 
siko cc napisał w sinej replice p. Latkow­
ski, do wiadomości, gdyby nc przeszkodzie 
tej umożliwiającej wsippne porozumienie 
akceptacji nie stały dwie —  zagadki".

Po pierwsze: dlucz-go p. Hulka-Lutkuwski 
tęskniący dp „siły*< i „władzy"  Socjalizmu, 
głosi swe ,set"oIury)ne" prawdy i zasady 
akurat ze szpalt organów albo nic wspól­
nego z hasłami i programem Socjalizmu nie 
mających, albo nawet służących iemu obo­
zowi, który nie waha się walczyć z Socjali­
zmem choćby przy pomo-y „specjalnych"  
procesów sądowych i najrozmaitszych re- 
presyj p o l i c y j n y c h A  po — 'drugie: dla­
czego p. Eulka-Laskwoski, według twier­
dzeń własnych, aemokratc l wróg faszyzmu 
i dyktatur, pełen fetł „głębokiego szacun­
ku" właśnie dla „komunizmu k la rassle", 
który — rzecz notorycznie znana — stano­
wi całkowite przeciwieństwo wszelkiej lor- 
my i treści demokratycznej?*.

Rzetelne wyjaśnienie tych zagad-k, co nie 
należy przyznajemy, do przedsięwzięć ła­
twych, mogłoby dopiero oczyścić teren pod 
dalszą dyskusję, dla dobra której, jeśli cho­
dzi o takie np. zagadnienie, jak „sięganie po 
władze", życzyć by sobie należało orzede- 
wszystkism nie cc zmienionych tparunków... 
cenzumlnych,

1 leszcze jedno. P. Hulka-Laskowski w to­
ku swej repliki nazywa mnie, z odcieniem 
jakby lekceważenia, „nteznanyer. sobie auto­
rem". Istotnie, nie miotem dotychczas s p o ­

sobności poznać p. Laskowskiego osobiście. 
Jeśli wszakże p. Hulka-Laskowski uważa to 
naprawdę za rzecz konieczną, gotow jestem 
Interesujące go pereomJla takoenanikawać 
mv w deoómt oryuiaśnst.

łiaraś idealista
Tłumaczył z rosyjskiego St- Leśnipwskl. 

(Dokończenie),

—  Rozum.em; wspólne"... a zatem i 
moje. hm1 7daie się, te ty iedrak nay 
ganne mowy wrygłas-zasz. Głowacz! ;ak 
po dzisiejszemu takie mowy się na zy- 
wają?

—  Socjalizm, wasza dostojność;
— Takem właśnie myślał. Oddawna 

iuż słyszę: b-intownicze mowy karaś wy 
głpszal Ale myślę: zobaczę, lepiej srzs 
posłucham... Tr»ś ty taki!

Rzekłszy to szczupak tak wymownie 
klajnął ogonem po wodzie, ie  choć 
bardzo naiwny by! karaś ale i on zro­
zumiał.

—  Wasza dostojność, ia przecież nic, 
—  bąkał zaniepokojony: —  ja przecież 
tak orz<*2 głuDotę...

—  Dosyć Głupota gorsza od zbrodni, 
mówią. Jeśli głupcom pozostawić swo­
bodę, to wnet mądrych ze świata wy-

żeną. Naopowiadali mi o tobie dziwów, 
a ty —  karaś jak ka-aś„ —  i nic wiecej. 
Nawer pięciu minut nie rozmawiam z 
tobą, a tuż znudziłeś mnie na śmierć- 
, Szczupak zamyślił sie i tak zagadko­

wo popatrzał na karasia, że ten jut o- 
stateczne zrozumiał L jcz pewnie tam 
ten syly był je: zrze po wczorajjzem ob­
żarstwie Dowiean »i« wnąi tylko i zaraz 
począł chrapać.

Nie uszło jednak teraz karasiowi pfa- 
zem. Bo** era gay „zczupak zamilkł, je­
go otoczyły ze wszystkich stron głowa­
cze i wzięły pod straż.

Wieczorem, nim słoneczko zdąt\ło 
zajść, karaś pc raz trzeci stawił się na 
dysDirte do szczupaka Lecz teraz stawił 
się pod strażą i przyteir, z pewnem: u- 
szkodzeniami. A  mianowicie: okoń, b?- 
daiąc, oogryzl mu grzbiet i część oguna.
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P rz e d  ro zp ra w ą  kasacyjną Gorgo nowej
będą pop iera li adw okaci: d i. A x e r  (L w ó w ),  dr. 
W oźn iakow sk i (K ra k ó w ) i dr. EtUnger (W a is za -  
w a ). S tav ienn ictw o odm , zonej przed Sądem N a j- 
w jż s z y m  nie jest obow iązkow e, toteż G ołgorw w a 
pozostan ie w  K rakow ie.

D ecyzja  Sądu N a jw yższego , o ile  uw zględn i ka­
sację, m oże sk ierow ać sprawę przed  zw y k ły  try . 
bunuł, a nie, jak dotychczas, przed  trybunał p rzy ­
sięgłych.

— o o o  —

Jak już donosiliśm y, dru g . p roco  kasacyjny 
Go» jo n o w e j odbędzae się 15 w rześnia w  Sądzie 
N a jw yzszvm  w W arszaw ie  i  potrw a  ty lko jeden 
dzień. W  skład senatu Sądu N a jw yższego , p rzy ­
dzielonego do tej sprawy, w ejdą  v  edle w szelk ie­
go  praw dopodobieństw a sędziow ie S. N . Jamoutt,
Y\ yrobek i Dnorziaik. Oskarżeń i e będzie pop iera ł 
nrok. M ichelis, k tóry  na poprzedn ie j rozpraw ie 
kasacyjnej jako  sędzia Sądu N a jw yższego  sp raw o­
w a ł urząd przew odniczącego trybunału. Kasację

Wykrycie tajnego skfadu broni 
i amunicji w Warszawie

S E N S A C Y J N E  A R E S Z T O W A N IE  B E LG IJS K IE G O  K U P C A
W W arszaw ie w  ubiegłą sobotę z polecen ia u- 

rzędu śledczego aresztowano znanego w pew nych  
kolach sto licy  kupca belg ijsk iego, inż. P aw ła  de 
Maen (A l .  Jerozolim skie 26). P rzed  aresztowaniem  
dokonano szczegółow ej rew iz ji w  m ieszkanki i 
w  p iw n icy , należącej do a resztowanego. W y n ik i 
kryły wręcz sensacyjne. O kaza ło  się, że pod p ozo ­
ram i legalnych  operacy j handlow ych  inż P  de 
Maen u p raw ia ł na w ie lką  skalę n e lega lny  han­
del bronią i am unicją P iw n ica  zapełniona była  
sk rzyn iam ’ , zaw iera jącem i karabiny, p istolety au ­
tomatyczne, naboje i duże ilości prochu. N agro ­
m adzono m aterja lów  w ybu chow ych  ilość tak zna­
czną, że w razie zaprószenia ogn ia  groziło to nie- 
ob lk  żalnemu konsekwencjam i.

W  jak : sposób tego rodzą u zakonsp irow any 
arsenał m ógł się ukryć przed ok iem  władz? Ba­
dany dozorca dom u zeznał, ż« poproslu m ia ł na-

P ie rw sza  lista 
s ę d z i ó w  kartelowych

W  „M onitorze P o lsk im " z  29 lipca ukazało się 
obw ieszczen ie m in istra  spraw iedliwość, o ustale­
niu p ierw szej listy sędziów  kartelow ych .

J V  wysłuchaniu  op in ji m in istrów  przem ysłu  i 
handlu, skarbu, rolnctwa i re form  rolnych , op iek i 
społecznej, oraz spraw  w ew nętrznych , p. m in ister 
sp raw ied liw ośc i ustalił następującą p ierwszą li.stę 
członków’ sądu karte low ego  na okres trzech tat 
w liczb ie dwudziestu  członków  BB:

Jerzy  Drecki, M arjan D rozdow ski, W a c ła w  Fa 
bie k iew icz, W acław  Jakubowski- Jędrzej Mora- 
czcw sk i Józef Kożuch o w sld , A d am  Kręglew sk ., 
Eugenjusz K w ia tkow sk i, Ign acy  M atuszewski, Bo­
gusław  Miedzińskr. Józef Pon iatow sk i, Jan P rot, 
Z ygm unt R aków icz-Raczyńsk i, Marjar. Rudziński, 
Zygm unt Sow ińsk i, W ito ld  S taniew icz, Stefan 
Starzyński, Stanisław  śwleżaw^śki, Tadeusz S zp o . 
tański .1 Leopold  T om aszk iew icz

W lad O flW Ś d D d & fQ C ZH f
— O—

Z A  JE D N O Ś C IĄ  P A R T J I  m ż c j  A l u A T Y C Z N E J  
W E  F R A N C J I

O rgan  tych posłow  socja listycznych , k tórzy o . 
św la dc za ją  się za udziałem  w  rządzie  „V ie  Socia- 
lis te " ogładza list o tw arty  p rzyw ód cy  tej grupy 
Renaudcla do Leona  B lum a W  liście tym  Renau- 
del potw ie id za  sw ą  w ierność soc ja l.zm c w i, k tó ­
rego on i jego  p rzy ja c ie le  chcą zapom ocą czynnej 
i skutecznej p o P y k i  brom ć. Renaudel osl-rzt ga 
przed konsekw encjam i w yk luczen ia  jego  grupy z 
nartji. W  m iędzyczasie grupa ta coraz s iln ie j m a . 
,?je. Na odbytem  w  gm acnu jiai lament u posie­
dzeniu tej grupy, ma którcm  m iano uchw alić  p ro­
test p rzeciw  otrzy m ancj na kongresie naganie, —  
z ja w iło  się z  75 .-.alonkow tej grnpy ty lko  23, \ i 
ci nie m ogli do jść do zgody  co d o  tekstu w ydać 
się m ającego m anifestu. P rzed ło żon y  orze z posła 
i uUTmistrza Bordeaux Marcrueia projekt m an i­
festu zestal jako  zanadto faszystow sk i, a zam ało  
socjalistyczny odrzucony.

S P IS E K  W  IN D  JA  C II
W Madrasie w yk ry to  szeroko rozga łęziony sp i­

sek który m ia ł na celu w ym ordow an ie  w ysokich  
urzędników angielsk ich  i wysadzenie w pow ietrze 
budynków rządow ych . Dotychczas aresztowano 10 
osób, członków  tajnego stowaizysz< nia. W y k ry r ie  
spisku um ożliw ione zosia lo  p rzez przedw czesny 
wybuch bom by na ;edncj z  lod z i rybai kich, na 
której poci czas rew iz ji znaleziono jeszcze dziesięć 
bomb.

kazane wt razie inspekcji p o licy jn e j nie p okazy­
w ać p iw n icy , na leżącej do  p. ae Maen. W ysoka  
stopa życiow a, w ie lk ie  przy jęc ia , wrydaw ane od  
■czasu do czasu z uaziaiem  Kucharza, sprow adzo­
nego z jednej / n a jw ykw in tn ie jszych  resfaurdeyj 
s to licy , w łasny samochód, w ykw in tn y  sposób u- 
b ieran ie się —  dokona ły  reszty w  op in ji m iesz­
kańców domu, otoczenia i ludzi s tyka jących  sręf 
z  handlowcem . N ie  budziły  także n iczyich  p od e j­
rzeń ani częste w y ja zdy ' zagranicę bądź to 
w  ceiach w ypoczyn kow ych , bądź w celach han­
d low ych , an i ciężk ię skrzyn ie tow arów , lokow ane 
z  trudem w  p iw n icy . W reszc ie  jednak konsp ira­
c ja  zaw iod ła . P o lic ja  skon fiskow ała  zarów no na­
grom adzoną broń i am unicję, jak  i duża ilość p a ­
p ie rów  i  korespondencji, znalezioną w  m ieszka, 
niu. inż. de M aena osadzono w  areszcie urzędu 
śledczego. Ś ledztwo w  toku. i

p r zfg lm d  mm
N A M Y Ś L IŁ  S IĘ  »

Zdarza  się nam coraz częściej, iż  zgadzam y się 
z p. S lp iczyńsk im  w  ocenie obecnej katastio fa lnej 
sytuacji św iata  kapita listycznego. Różnica w po­
glądach  polega jedyn ie  na w yciągan iu  z tego z ja ­
w iska różnych w niosków . A  raczej na tem. że p 
Stpiczyńiski zam iast u n iesk i w yciągać, kończy 
zawsze n iezm iernym  refrenem , ja k  to jedyn ie  P o l­
ska pod wodzą m arszałka idzie -sobie sama, silna 
poprzez burze św iatow e.

W  ostatnim  jednak artyku le  p. Stp iczyński ra ­
d z i nawet Polsce p ew n e „przyśpieszen ie tem pa" w 
tym  pom a*jowym  pochodzie:

„M ogę sie tu m ylić , lecz w yd a je  się, że cha­
rakter przem ian ekonom  i czno-soc ja m ych, do­
konyw anych  w tw ieidzacn  kap ita listycznych : 
w  Sianach Z jednoczonych  i w  N iem czech, a 
nawret, choć spokojn ie, w A n g lji  —  w skazy­
w a łb y  u nas na potrzebę lekk iego w zm ocn ie ­
nia tempa w  oigan izaey jnem  uściślaniu p ra ­
cy rządu jako  zrodła in ic ja tyw y  i kontroli 
życia  gospodarczego oraz pchnięcia naprzód 
o rgan izac ji gospodarstwa narodowego, zw ła ­
szcza rolnego, po lin ji p rzyrodzonej dla P o l­
ski, jako  kra ju  ch łopsk iego".

P . S tp iczyńsk i da je  te rady oczyw iśc ie  bardzo 
ostrożnie, po w yrecytow an iu  poprzednio ca łe j p io ­
senki „o  dobrodziejstwach przew rotu  m a jow ego " 
i o „w ie lk o śc i"  m arszałka, która kazała inu wy j„ć  
„  o wczesnem św itan iu  na spotkanie w ypadkom  i 
procesom  św ia tow ym ". .

T zastrzega się jrotulnie:

„C hodziłoby  nić tyle o jak ieś radykalne re­
form y’ , ile o w yciągn ięc ie  wniosków z istnie­
jącego stanu rzeczy, o podsum owane proce­
sów  sam oczynnych  i uznanie ich rezu ltatów . 
Trzeba, by 10, co trwa w agonji, ustąpiło m ie j­
sca temu, co żyć pragnie. Taka ojieracjy. bę­
d z ie  m ia ła  n iew ątp liw ie  za skutek przyrost 
gospodarczych  duchowych sił organ izm u na­
rodow ego i państwowego, a  w :ęc będzie k ro ­
k iem  naprzód na iin ji w ytkn iętej p rzez p rze­
w rót m a jow y  .

W ie m y  dobrze, że tym  panom nie chodzi o ja ­
kieś radyka lne re fo rm y, że jeże li ju ż czasem o 
czem o lakiem  m a izą , to pozostaje to b i t  w p ływ u  
na lin ję  postępowania rządu.

W szyscy  rządow i „ra d y k a li"  są w  lem  grote- 
skow em  połoz*-niu, że pozw a la  się itu „ v .y ia d y -  
k a lizow yw a ć " się n ieszkod liw ie na papierze, przc-z 
co, pon iev aż są to p rzew ażn ie .starsi panow ie, 
dosta ją  lak ie j zadyszk i, że nip stać ich ju ż  na 
praktyczne' w cielan ie w czyn  sw yo li doktryn .

A  reak cy jn y  odłam  ty nmzasem sobie s ja iko jn ie 
rządzi. Jest to raczej jednak  groteska urn lia ged ja .

19-Setni „ s t r z e l e c " —  
mordercą

B A G N E T  —  N A R Z Ę D Z IE M  Z B R O D N I 

Terenem  nesija isk iegc m ordu, popełnionego 
przez członka Zw iązku  strzeleckiego, stała się w ieś 
L u d w ik ów , w p ow iec ie  garczyńskim  Mordu d o ­
konano w następujących okol czncściach:

N a  pow raca jącego d o  dom u dozorcę d iogu w ego  
Paezotlkoy skiego napadł z dw om a jso-br-kam i 19- 

*k tn i E ryk  D rew lak , k tóry zadał Paczotkow sk ie- 
mu bagnetem  k ilka  śm iertelnych ciosów. Paczot- 
kowski padł trupem na m iejscu, os ie .oca jąc zonę 
i tro je dzieci. M ordercy zostafi u jęci i osadzeni w  
areszcie gm innym  W śród  m ie jscow e j ludności 
panuje powszechne onu-rzenie. Luonosć p rzez d‘wa 
dni oblegała areszt gm inny, chcąc dokonać na 
strzelcu samosąau, m im o in ierw en cji po lic ji.

l Kraju i u  m m
— o~ —

S P R A W C A  Z A M A C H U  N A P O S E L S T W O  SO- 
\ W E C K IE  Z O S T A N IE  W Y P U S Z U Z O N Y  Z  W IĘ .  
ZIELU A  ja n  Polański, g łośny ze sp ia w y  o  do­
konanie zamachu, p rzez podrożenie m aszyny p ie­
k ie lnej na dachu poselstwa sow ieck iego w  W a r ­
szaw ie p rzy  ul. Poznańskiej, zasian ie w p ie rw ­
szych dn iacn  sierpn ia  w ypuszczony na wolność. 
Polanskj p rzebyw a w  w ięzien iu  w  Grodzisku, na 
oadzia ie  d la  um ysłow o chorych. Fo la iisk i zasy­
pu je w ładze sądowe podan iam i i m em u ja ia iu  
odnośnie do swro je j osoby i „ r o li" ,  jaką  zam ierza ’ 
odegrać. 1

S K A Z A N Y  N A  ŚM IERĆ  W  W IĘ Z IE N IU  RO BI 
W Y N A L A Z K I .  O ds iadu jący 'ka rę  10-letn iego w ię ­
zien ia  w  w aiszaw sk iem  w ięz ien iu  na M okotow ie 
bandyta Czesłav’ Raczkow ski, k tó ry  zoslat przez 
sąd w  Ł om ży  za m ord e iczy  napao rabunkow y 
skazany na karę śm ierci, je d n a k i; oczekuje je ­
szcze uprawom ocnien ia się wyroku, zab ia ł się w 
celi w ięziennej do pracy konstrukcyjnej, która; 
pooobno doprow adziła  go do  dw óch  rew e la cy j­
nych w yn a lazców . Jeden z nich do tyczy  dz-alp 
przeciw lotn iczego, d ru g i aparatu nurkowego. W y .  
m la zk i te przedstaw ia ją  się '•ewelacyjm e, szcze­
gó ły  ich stanow ią ta jem nicę państwową. Ukoń­
czyw szy  swe prace, Raczkowski za pośredn ictw em  
naczelnika w ięzien ia  zw róc ił się do m in isterstw a 
spraw  w ojskow ych , aby zbadano wartość w yn a ­
lazków , a w  razie uznania ich za dobre, złagodzo­
no mu karę, zam ien ia jąc w y rok  śm ierci na w ię ­
zien ie. Podan ie to zostało przesiane do  m nister- 
stwa spraw  w ojskow ych .

N IE Z W Y K Ł Y  N A R A D  B A N D Y C K I W  ŚRÓD­
M IE Ś C IU  W A R S Z A W Y . W  nocy z p ią lku  na so­
botę dokonano napadu bandyck iego na dozorcę 
dom u, v  k tórym  m ieści się gl. urząd statystyczny 
w  A le i Jerozolim skiej 32. Około godz. 2 w  nocy 
dozorca V\ incenty Barw ik  usłyszał dzw onek, oc 
go bardzo zdziw iło , bow iem  w  dom u tym  niema 
p raw ie  lokatorów . Z ir z u c iw .z y  na siebie kapoię 
w yszedł i o tw o rzy ł hramę. U kaza ło  się dwóch d ra- 
bow  uzbrojonych  w  rew olw ery . Z ok rzyk iem : „rę. 
ce do g ó ry " , w p -ow ad zili go  on i z  pow rotem  do 
dyżurk i. Za chw ilę  z ja w ił się trzeci bandyta 
W szyscy  b y li zam askowani zaciągn iętym i przez 
tw arze cienk iem . b łonam i gum ow ein i. U staw iw - 
szy lła iw h ta  pod ścianą, zażąda li w skazaria  ka­
setki z  p ien iędzm i. Dozorca w y ja w ił, że d om  ten 
nie jest dom em  dochodow ym , wię< p ien iędzy nie 
posiada. Jedynym  jego  zarobkiem  są poho*y m ie ­
sięczne. -

—  K łam iesz! —  odrzek li bandyci —  m y  w iem y, 
że masz forsę.

—  Owszem , m am  15 złotych , leżą. w  szu fladzie
Bandyci obśzukali i sp londrowau całe mie szka.

nie. Znalazłszy 350 złotych , zaora li. W z ię li także 
dw a  zegark i i 15 złotych  1  szutiady. Po rew iz ji 
Która trw a ła  p raw ie  godzinę bandyci zv.iązal: 
B arw ikow i ręce i  nogi, p rzeciągnąw szy mu poć 
skulonem i nogam i pogrzebacz żeby nie m ógł się 
podnieść i zb ieg li Rano dop iero  z-nalazł go jeden  
z  w’ożnych g łów nego  urzędu statystycznego, k tóry  
p ierw szy  p rzyb y ł do biura. Zaa la rm ow a ł on p o li­
cję, która p rzeprow adziła  w  o  koli y dw orc? g łó w ­
nego i na P ow iś lu  poszukiwania. Za trzym ano  k il­
ku podejrzanych  osobnikow, na ślad bandyciow 
jeanak  dotychczas nie natrafiono.

K R W A W E  Z A J Ś C IA  W  U R Z Ę D Z IE  P O C 7 T O - 
W Y M . Z Brześcia nad Bugiem  donoszą o k rw a 
wetu zajściu  w  urzędzie pOvZtowym w  Łapach  
podczas aresztow an ia  naczeln ika urzędu P ręgow - 
skiego, usuniętego przed k ilk u  dniairu za defrau ­
dac je  2.500 zł. Po lic ja  o trzym a ła  polecen ie areszto. 
w an ia  Pręgow sktogo ’ w tym  celu delegow ano 
post. Idzikow skiego, Gdy P rę g o w J ii ąobaczył po-



G Nr. 173, W iórek 1 sierpnia 1933

Num erow ani uczniow ie s zk ó ł średnichlic jan la , usiłow ał w ystrza łem  z  rew ow eru  odebrać 
sonie życie. Id zikow sk i usiłował w y rw a ć  despera­
tow i rew o lw er. W  czasie szam otania padł strzał i 
ku la  tra fiła  po lic jan ta  w  praw ą rękę. Po lic jan t 
w ypuścił rew o lw er, z  czego skorzystał PręgoWski 
i dw ukrotn ie  ran ił się w  klatkę p iers iow ą i  brzuch 

T A J E M N IC Z E  M O R D E R S T W A  K O B IE T  PO D  
W IL N E M . W  sobotę w  podm ie jsk im  lesie na Bur. 
biszkach, przechodnie odnaleźli w  gąszczu zw łok i 
m łodej kob iety  z  zaciśniętą pętlicą na szy V\ d io - 
żono śledztw o uslaliJo, iż są 10 zw łok i 25-letm ej 
M ery Kocurbinskiej, która w piątek w yszła  na 
spacer do lasu i  w ięce j nie w róciła . Zaznaczyć 
należy, że od  pew nego czasu polic ja  w ileńska no­
tu je w yp ad k i m ordów  na kobietach w  lasach oka­
la jących  W iln o . P rzed  kilku tygodn iam i glo.-ma 
sprawa m ordu w  lesie Pcnarskim . oraz k ilkana­
ście napadów na niew rnsty na p ery fe rjocb  m iasta 
nasuwają przypuszczenie, iż zlnodmie te m a ją  cha­
rakter m elodycznych  napadów na kobiety, tem- 
bardzej, że w szystk ie napady i m orderstw a nie 
posiadają cech zbrodni ranunkowych.

ItlSORAPIY
I M O W A  S P O Ł E C Z N A  Z N IE M C A M I 

W arszaw a; 31 npca (te l. w l.). W czo ra j p ow ró­
ciła  z  Berlina delegacja  polska, która p row adziła  
rokow an ia  z  rządem  niem ieckim  w  spraw ie unor 
m ow an ia  w za jem n ych  stosunków w  dziedzin ie  
op iek i społecznej. D elegacja  osiągnęła porozum ie­
nie w  spraw ie czasowego zaw ieszen ia  w yda lań  
bezrobotnych obyw ate li po lsk ich .z Nienwec Umo- 
ta, oparta  na zasadzie w zajem ności, obow iązu je  
do połowTy w rześn ia b. r, •

W IE L K IE  Z M IA N Y  W D Y P L O M A C J I

W arszaw a, 31 lipca (te l. w ł.). Rozeszły się po­
głoski o w ie ik icn  zm ianach  na polskich p laców ­
kach zagran icznych ; w Paryżu , Londyn ie, W ie ­
dniu , Atenach. Sztokholm ie i H eisinkacn. Om a­
w ianą też jes i nniana poselstwa w M oskw ie na 
am basadę, p rzyezem  am bas-idoiem  zastałby albo 
oibecny poseł Lukasiew icz, a lbo pu łkow n ik  Schae- 
tzel. ,

-  W IE L K A  D E F R A U D A C J  \ W  W O JSK U  

W arszaw a, 31 lipca  (te l w ł.). W  tych dniach 
u jaw n iono w  s la e jon ow an ym  w  W a rsza w ie  21 
pułku pieeh. (law . „dzieci W a rs za w y " ) defrauda 
cję, której dopuścił się p ła tn ik  pułku porucznik 
G adom ski Został on aresztow any i p rzyznał się 
do zdefraudow an ia  65.000 zł., praw dopodobn ie 
jednak suma będzie wyższą. Zastępca dow ódcy  
pułku m a jo r S zym on iew sk i został zaw ieszony 
w  urzędowaniu

P R Z E D  W IE L K IM  PR O C ESEM  O NA.DUŻY C IA  
W  P R z L D s IĘ B IO R M  U T E  P A S S T W O W E M  

Waitazaiwa, 31 lipca (te l. w l.). Ukończone zo 
stało śledztw o w  spraw ie nadużyć wr państwowych 
zakładach technicznych. A k t oskarżenia obejm uje 
12 tom ów. Ś w iadków  przesłuchano 700

D A L S Z A  Z N IŻ K A  D O LA R A  
W arszaw a, 31 lipca (te l. w ł.). N a  rynku P ry ­

w atnym  płacono dziś za dolara 6.55 zl. Bank Pol 
ski p łac ił 6.50 zł.

Londyn , 31 lipca. Po  p rze jśc iow e j popraw ie 
u legł d ziś  kurs dolara now ej zniżce. P rz y  o tw ar­
ciu  g ie łdy  londyńskiej notow ano dolara  4.50, po- 
czem  kurs jego  spadał system atyczn ie, ustala iąc 
się w godzinach połudn iow ych  na 4.63 w  stosunku 
do  funta Zurych  notował funta angielsk iego 17.23, 
P a ry ż  85.13, Am sterdam  8.26 i pół.

P O D E J R Z A N E  „S A M O B Ó J S T W A "
Boi lwi, 31 lipca. W  B erlin ie  popełn ił dziś sa­

m obójstw o przez zatm cie s:ę w eronalem  b y ły  so- 
c ja lnc d em okra iyczn y  nadburm istiz  m iasta Bo 
chum  Otto Ruer. W ' Recki.'mghausen ^ p e łn i ł  dziś 
sam obójstw o 30-letni komunista F oerd in g  przez 
wyskoczen ie z d łu g iego  p ię tia  p rezyd ju m  p o lic ji 
na ulicę.

A N G L J A  M E  R l D I K U JE  F L O T Y  W O JE N N E J 

Londyn, 31 lipca. P ie rw szy  lord  ad m ira lic ji sir 
Bollon Eyres-M onsel1 ośw iadczył, z«  w  ch w ili obe­
cnej dalsza redukcja f io ły  angie lsk ie j na jest ak ­
tualna. W y d a tk i na angielską flotę w o j. w y n o ­
szą obecn i" 2 i pól procent w artości zam orsk iego 
handlu angielsk iego.

R E F O R M Y  W O J S K O W E  W  C H IN A C H  
N A  W Z Ó R  A N G E J I 

Londyn , 31 lipca. M arsza lok chiński Czang- 
dsuel-lianu przy jecha ł dziś  do Londynu  celem 
pod jęcia  studjów  nad angielską organ izacją  w o j­
skow ą i lotn ictw a w ojskow ego.

(K o resp on d en c ja  w łasna)
W arszaw a, 31 lipca.

M in ister osw rty w yda l rozporządzen ie uzupeł­
n iające przep isy o um undurowaniu uczn iów  szkół 
ś iedn ich . W  roku szko lnym  1933/34 m łodzież obo­
w iązana  będzie nosić na m undurach tarcze ha fto­
w ane z num eram i szkól, do k tórych  uczęszczają. 
W ydaną  zostanie tanela ustalająca num ery d la

szkół średnich na ca łym  terenie Rzeczypospolite j 
Tabe la  obejm uje 9/6 num erów . P ierw sze  m iejsc? 
za jm u ją  szkoły w  W arszaw ie . D la sem inarjów  
nauczycielsk ich  i szkól zaw odow ych  w prow adzo­
na będzie oddzielna num eracja. Ponadto ucznio­
w ie  szkól hana low ^ch  nosić będą na tarczach, 
oprócz num erów  lile re  H . uczn iow ie szkól ro ln i­
czych R  i t d.

Straszny wybuch gazu w hotelu
Praga. 31 lipca. W  hotelu „E u rcpa  ‘ w  Bernie 

m oraw sk itm  w yd arzy ła  się dziś rano straszna 
eksplozja, która zaa larm ow ała  i postaw iła  na no­
gi całe m i isto. O godz. 7.45 w  czasie ożyw ionego  
ruchu u licznego wstrząsnęła m iastem  straszna de­
tonacja, a  bezpośrednio potem  z gm achu hoielu  
strze lił w  gorę p łom ień  w ysokości k ilkudziesięciu  
m etrów . Cala from ow a  część 4-p iętrow ego budyn­
ku runęła na ulicę w śród  ogłusza jącego huku 
W skutek  w ybuchu iundam pnty zostały uszkodzo­
ne, co grozi runięciem  całej kam ien icy. W  okolicz­
nych irudynitach p o w y la tyw a ły  okna a d iz w i 
razem  z  ram am i oraz uszkodzone zostały fasady  
dom ów  i  kom iny. W icrótce przy była na m iejsce 
straż pożarna, która p rzy  pom ocy p o lic ji p rzystą­
p iła  do ajccji ratunkow ej. N a jp ierw ' zdołano w y ­
ratować w łaścicie lkę hotelu, która poza lekkiem i 
zdarciam i naoKórka m e odniosła pow ażn ie jszych  
ran. W k ró tce  petem  w ydobyto  z  pod  g iu zów  
p ierw sze o fia ry : zw łok i p ew nej kob iety  i ,iej 
dziecka, L iczba  ofiar nie jest znana, podobnie jak  
n ieznana jest jeszcze przyczyna katastrofy. P rz y ­
puszczalnie w ybuch nastąpił z  powodu n ieszczel­
ności p rzew odów  gazow ych . K rążą  rów n ież  pogło­
ski, że eksp lozja  w yw ołana  zostata w  celach sa­
m obójczych  przez ow ą kobietę, k tóre j zw łok i naj. i 
p ie iw  zdołano w ydebyć.

Pragu 31 lipca. W ed le  dalszych doniesień z 
Berna akc ja  ratunkowa na m iejscu katastro fy  
przcd<stav ,a się bardzo n iebezpiecznie z powodu

ustaw icznego kruszenia się muru i g roźby p rzy ­
sypan ia członków  a k c ji i d latego postępuje bar­
dzo pow o li. D otychczas w ydobyto  z pod gru zów  
czterech zab itych , osnuu ciężko  rannych  i 32 lż? j 
rannych. M im o za ch o w a n a  n a jw iększych  śirod- 
ków  ostrożności, jedenastu strażaków  zosta ło ra ­
nionych. S il? w ybuenu by ła  Lak w ie lka , że bu dy­
nek rozszczepiony został na d w ie  po łow y , z k tórych  
cześć fron tow a  runęła na ulicę. T rzech  przecho­
dn iów  zosia ło zasypanych  gru zam i, z pod których  
w ydobyto  dop iero p ew n tgo  robotn ika, p row ad zą ­
cego w ózek  ręczny. Odniós4 cn iak  ciężkie rany, 
że zm arł w  drodze do  szpitala Poza  tem w ie lu  
przechodn iów  odniosło ran y  od upadających gru ­
zów . W ed le  kom unikatu po licy jn . p rzyczyna  k a ‘a- 
stTofy nie jest jeszcze znana. S tw ierozono, że n ie  
chodzi ani o  w ybuch gazu an i kotła. W ybuch  na­
stąpił w  poko ju  N r. 7, za jm ow an ym  przez rze­
kom ego kupca z M oraw sk ie j O straw y, A do lfa  Ba­
uera, k tóry  zam ieszkał tym  razem  z żoną i ozie- 
ckiem  Istn ie je przypuszczen ie, ze nazw isko to nie 
jest p raw dziw e, pon iew aż na podstaw ie p o lic y j­
nych  dochodzeń stw ierdzono, że w M oraw sk ie j O- 
straw ie n iem a kupca o tem nazwisku. R zekom y 
BaueT zaginął bez śladu Sądzą, że zna jdu je  się 
on pod gru zam i wśród zabitych , których dotąd 
nie zdołano jeszcze w ydobyć, pon iew aż niema go 
w srod rannych, ani też n ie w idziano, aby w y . 
chodzi, z hotelu. Ostateczna liczba o fia r  nie jest 
jeszcze znana.

A n g l i c y  t l i s ^ ą  f a s z y s t ó w
Londyn. 31 lipca. W  19 rocznicę wybuchu 

w o jn y  św ia tow e j urządzono w czora j w Londyn ie 
w ie lką  m an ites lację  p rzeciw  w o jn ie  i p rzeciw  fa. 
szyzm ow i. W  m an ifestac ji tej w z ;ęic udział p rze­
szło 30 tysięcy osób z  caiej A ń j  M anifestacja 
m ia ła  pi źebieg im ponu jący i odbyła  się w  zupet ■ 
ny n spokoju. O le jsam ej porze zam ierza ł: faszy­
ści angie lscy  zorgan izow ać w  M anchesterze m an i­
festację publiczną. G dy jeden z  m ów ców  ukarał 
się na trybunie, llum  ludności rzuc ił się na niego 
i z r zu c ił 'g o  z trybuny, którą następnie zn iszczył 
doszczętnie i  lo zp ęd z ił zebranych faszystów . 
W  zam ieszaniu  k ilka  osób zoslało pOrulcczonych.

D E  Y A L E R A  W A L C Z Y  Z F A S Z Y Z M E M  

lramdym, 31 lipca. R^ąd irlandzka preu jera  ae 
V a le ry  ‘ pod ją ł energiczni krok i zm ierzarące do 
likw idacja  pow sta łe j n iedaw no .r lin d zk ie j pa- j 
faszystow sk ie j. W  ciągu ub. nocy przsproWardż ite 
p o lic ja  w  uubńn ie i innych  m iastach lrlandzKieh 
r .w i- je  za bronią w  w ie lu  m ieszkaniach dziob­

k ów  p a r iji faszystow sk iej, kon fisku jąc broń na­
wet tym  członkom , k tórzy  m ieli po licy jn e  zezw o­
len ie na posiadanie broni. Także u dw óch  byłych  
m in istrów  irlandzk ich  gabinetu Gosgracego i p ew ­
nego generała w  stanie spoczynku przeprowadzono 
rew iz ję  Jak słychać, w  najb liższych  dniach w y ­
dany zostanie zakaz m an ifestacji faszystow skiej, 
która przez zarząd partji zw ołana została na 12 
sierpnia.

* • •

M U S S O L IM  A W Ę G R Y

Budapeszt, 31 lipca. Mussolini przesiał nadbur- 
m isu-zowi Budapesztu telegram , w  którym  dzię ­
kując za przesiane mu z okazji 50 roczn icy uro­
dzin  życzen ia —  ośw iadcza, że b y l p ierw szym , 
który zw róc ił św iatu  uwagę na niesp awTedii- 
wość traktatu trianońskiego, zniekształcającego 
naród w ęgiersk i Mussolini wskazuje, że n ic n:e 
zm ien i obecnej sytuacji, jak  długo „n iesp raw ie­
d liw ość  m e zoslan ie napraw iona".

Dekret o s to w a rzys ze n ia c h  w praktyce
W  Szczakow ej osiadi n ow y  kom endant poste­

runku p. H ardy " który w n ow y  sposób w ykonuje 
ustawę o slow aczyszen iach .

O to dn ia  18 lipca  Oddział Ccntr. Związku, rób 
pizemyislu chem icznego wniósł przez tow . Guta 
na p iśm ie zaw iadom ien ie dc rąk p  H ardego o 
m a ją cvm  się odbyć w  dniu 22 lipca zgrom adze- 
n;u robotn ików  cem entowni. P . H ardy  poprosiu 
nie p rzy ją ł zaw iadom ien ia  i po lec i1 sk ierow ać go 
do starostwa. W ys łan o  w ięę zaw iadom ien ie dc sta 
rostwa chrzanow skiego d n a  iy  lipca. Starostwo, 
aczko lw iek  o trzym a ło  t ł  zaw iadom ien ie  £0 lipca 
z ,k a za ło  odbycia  zgrom adzen ia z powodu spoź- 
iiionegc zgłoszenia.

N IE  W O L N O  R O Z M A W IA Ć  Z S E K R E T A R Z E M  
Z W IĄ Z K I '

K iedy  w  dniu 22 lipca p rzybył sekretarz Z w ią ż , 
ku Iow . Bocian na ow e zakazane zgrom adzeń ie, 
naturainie zgrom adzen ie się nie odbyło, paru ze­
branych opuściło salę, w  której m iału się odbyć 
zgrom adzen ie. W  innej sali, udzielonej przez fa ­
brykę, zebrał się zarząd Oddziału na posiedzenie 
i p izy sz lo  tam trzech członków  Z w iązku , m a ją ­
cych interesy do sekretarza. Do tego lokalu  w k ro­

czył kom endant H ardy z posterunkow ym  M yszą 
i na jp ierw  polecił p rzew odn iczącem u Oddziału, 
aby  zerw a ł a fisz  z portjern i, z pow odu  zakazu 
zgrom adzenia. P. H ardy nie raczy! nawet prze­
czytać a f.sza , bo to byt a fis z  o innem  zebraniu, 
a nie o zakazanem  zgrom adzeniu . Następnie p. 
H a id y  polecił przew odniczącem u Oddziału, ab v  
rozw iąza ł zeb ian .e, a czko lw iek  to nie b y ło  an 
zebranie, an i naw et posiedzenie zarzadu, bo jesz­
cze się posiedzenie nie rozpoczęło. P. H ardy  op ie­
rał się na tem, że trzech obecnych nie m ia io  le- 
g ify m a cy j członkow skich .

N ic  nie pom og ły  w y ja śn ien ia  przew odn iczące­
go, że nie m a co rozw iązyw ać, bo tu niema żad­
nego zebrania, siedzi ty lko  paru ludzi bezczynnie, 
a nie pos iada jący  legitym acy-j n ia ją  interesy do 
sckreta iza  Zw iązku . P. Hardy opuścił lokal, za­
p isu jąc coś go rliw ie .

D odać należy’ , że Centra lny Zwńązek robo im kow  
przem ysłu  chem icznego w  Chrzanowskiem  cieszy  
się specja lną  op ieką w ładz, bo i zgrom adzen ie w  
Trzeb ionce, zgłoszone na 23 lipca, zosiało zaka­
zane z pow odu , że n ie podano celu zgrom adzenia. 
W  zgłoszeniu podano porządek dzienny obrad, ale 
okazu je się, że oprócz porządku dziennego po­
trzebny jcost jeszcze ja k iś  „ ce l" .
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t T E A T R U
W  i a T Ę P Y  T E A T R U  K R A K O W S K IE G O

T ea lr  W ie lk i: „U ciek ła  m i przepióreczka , St. Ż e­
rom sk iego

Jest zaw ód ida  on w praw dzie  przeboleć),, 
k iedy  czekając na św ieże jak ieś  danie, dostan ie­
m y  odgrzew aną potrawę. T a k i zav.od fp o lka ł nas 
z  p rzy jazdem  na gościnne w ystępy teatru k ra­
kow sk iego: jego, skrom ne zresztą, menu repertua­
row e  składa się z */« ze sztuk znanych nam  już ze 
6ceny lw ow sk ie j, k tórych  w znaw ian ie , zw łaszcza 
w  sezonie letn m  n iew yd a je  się bardzo szczęśli­
w e  m przem y śleniem. Nasz tealr sk łada jąc w ubie. 
g łym  miesiącu w izy tę K ra łtow ow i, zaw ióz ł sztuki, 
nieznane —  prócz jednej —  tam tejszej publiczno­
ści: a w iadom o, że p ierw iastek  zaciekaw .en ia  
w p ływ a  znaczn ie na suk:e6 przedstaw ien ia.

"żćroinśki, w ie lk i poeta, pow ieściop isarz i spo­
łeczn ik, nie b y ł dram aturgiem , m im o wszystko, 
co z rac ji jego  r_azwi»ka, w yp isy  w ano o jego  u tw o. 
rach teatralnych. Ponoszony kaprysem  n ieok ie ł­
znanej pasji pisarskiej, natchnieniem  o  g io żn e j 
erupcyjności wulkanu, które m ogło  bezpośrednio 
ro zp ływ ać  się w  fa le  najczarow  niejszego, najpie- 
ic iw szego  liryzm u , nie um iał pom ieucić eię w że- 
laznycn  okow ach konstrukcji sztuk ieatralnych. 
„U ciek ła  m i p rzep ióreczka" —  to dram at ducha, 
od b yw a jący  się w iasc iw ie  pod pow ierzchn ią  w i-  
ozen ia  —  nie dram at sceniczny. N ic  przeczę, że 
w zn iosła  idea utworu, idea o iia ry , m oże w yw ie ­
rać sw ój w p ływ  i pon iekąd każe zapom inać o de- 
kla inacy jności scen, o organ icznych  w adach satu. 
k i. Że siln ie por u, za m om eu: bohatersiwa, gdy  
apo6tol w ie lk ich  spraw zdziera  dobrow oln ie  ze 
sw ej giow  y aureolę, k tóra  oczarow ała  serce ko­
b iety i scliodzi ze swego piedestału, b y  odegrać 
rolę pospolitego indyw iduum ... A le  —  cały p ie rw ­
szy akt pow in ien  być zam kn ięty w ram ach ty lk o  
jednej sceny, podczas gdy perypetje  aktu drugiego 
możr.aby rozp row adzić  i urozm aicić, rozm ien ia­
jąc tkw iące w  nich p ierw iastk i dram atyczne na 
sceny o barw nej i wstrząsającej ak c ji. A k t trzeci 
znow a jest tylko opow iadan iem , nie w yw oh iją - 
cenr w ia że iiia , że k m iflik ! dochodzi do apogeum . 
Cala transform at ja  bohatera zda je  5ię dokonyw ać 
...w antrakcie m ięd zy  aktem  drugim  a trzec im  —  
M im ow o li narzuca się dom inu jąca cecha sztuki — 
liAęyackosć.

Goście k rakow scy  z  dyrejutorem O sterw ą na 
czole, rew izytu jący nasz teatr, p rzygo tow a li o c zy ­
w iśc ie  swe w ystępy tak, by *dać egzam in z od- 
zna izen iem . Istotnie reżyserja  i gna, w n ikająca 
b »z  reszty w charakter sztuki, dostosowana do  je j 
tła, pełna ekspresji, tętniąca naturalnem  życiem  
tak w scenach a ja lo g iczn y th  jak  zb iorowych . —

Znana dobrze sy lw etka  dyr. Osterwy, którego ru­
chy m a ją  k lasyczną grację , a s łow o brzm ien ie naj 
szlachetn iejszego metalu, Aitalazła rów now artoś­
c iow e  otoczenie w  osobach św ietnego w  typie na­
uczyciela w ie jsk iego, p. K arbow sk iego, w ytw orn e j 
księżn iczk i p. G ranow akiej, sym patycznej bezpo­
średniością g ry  p. Kosteck ie j i staruśw ieckością 
p rym ityw n ego  im petyka, p. Ku łakowskiego. Gru­
pa pro fesorów  wnosiła  k om ed jow y  nasłrój różno­
rodną charakteryzacją (na jc iekaw sze pp. Rusz­
kow sk iego i Pągow sik iego ) i  różnorodną w  typach 
rodzajów  ością gry . Artur Ćw ików  sLL

K (KONIKA
TEATR W IE LK I

W torek: ..Romans" (gośeinne występy trami krakow­
skiego).

Środa: „Romans“ (gościnne występy teatru krakow­
skiego). '  ,

COLOSSELM
Niedziela, fc 30 „W  raju miłości".
Poniedziałek. 8‘30: „W  raju miłości".
Wtorek, 8 30: rW  raju miłości
Wtorek. 8 30: „W  raju miło& *. , ,
Środa 8‘30: „W  raju m iłości".
Czwartek, 8‘30: „W  raju mi.ości".

—  1)0 0 -
GOŚCINNE W YSTĘPY  KR\KOW SKIEC-0 TE/.TRP 

W E  LW O W IE . „Romans" według Edwarda Sheidona 
w nowem opracowaniu literaekiwn i scenieznetn dyr 
Jułjusza Osłerw; dany oęazie dziś we w iórek w ieczo­
rem, z gościnnym udziałem dyr. J. Osterwy w głównej 
Tołi męskiej z pp.: Jaroszewską ; Raszkowskim w dal­
szych dwóth gtOwnych rolach, w  otoczeniu tuemjcro- 
wego zetpołu sceny krakoyskiej. Początek przedstawień 
o godzinie 8 wieczorem.

—  0 O O — s

Straszne skutki zazdrości
W c zo ra j rano w  następstw ie zazdrości m ałżeń ­

skiej m ia ła  m iejsce iraged ja w  biurach fab ryk i 
„B ran ka " Robotn ik  le j fab ryk i Tom asz fw aszyn  
podejrzew a ł sw ą zonę, że u trzym u je  slosuiłki z 
w oźn ym  tego biura G rzegorzem  Kolisko. Iw aszyn  
pi zy szedł do m ieszkania K o lisk i i w  czasie k łótn i 
ob lał go kw asem  solnym . G dy  opuszczał ten dom , 
spotkał wchodzącą lani swą żonę. co u tw ierdziło  
go  w  przekonaniu o je j  stosunkach z K  i z za- 
tzdrości oblał ją -k w a sem  solnym , pow odu jąc u- 
traię wzroku n itszczęśiiv,e j kob iety.

—  o o o —  ;
B U R Z A  N A D  L W O W E M . Ubiegłej nocy p rze­

szła naci L w ow em  gw ałtow na burza z piorunam i. 
P iorun  uderzył w śródm ieściu , m ianow icie  w  
d rzew o  w ogrodzie Kościuszici.

D O L A R  W E  L\A 0 \ U E . Pank  Polsk i ustalił 
w czo ra j kurs ao lara  ua 6.50 zł. W  obrotach p ry ­
w atnych  płacono za dolara  6 55. W  godzunach po­
połudn iow ych  dolar byl siabszy: płacono w obro­
tach p ryw atn ych  6.47 zł.

Ś W IĘ T O  D Z IE C I. M iejsk i kom itet opieki poza­
szkolnej we L w o w ie  urządza dn ia  6 Sieipnia 
,.Św ięto l>zscci“  z  okazji zakończenia pólkolon ij 
w akacyjnych . O godz 15 <xfbędz_e się pochód 
około 3.U00 dziec i z pod Teatru  W ie lk ie g o  na boi­
sko 19 pp  na Cytadeli, gdzie nastąpią pop is j po­
szczególnych pólkolon ij. Cała uroczystość będzie 
m ia ła  charakter ludow y, znaczna część dziec. bę­
dzie ubrana w  s lro j"  ludowe.

N A G Ł Y  SKO N . D ąbrow ski Juljan z Zam arsty- 
nowa (N o w a  3 ) i«agle zm arł. L ekarz az ie łn icow y 
n ie m ógł s tw ierd z ić  p rzyczyn y  zgonu i  zw łok i po. 
iec ił odstaw ić d o  Instytutu m edycyny sądow ej.

Ś M IE R T E L N Y  W Y P A D E K  W  nocy z  soooty 
na n iedzielę jechał ze L w o w a  do  Z im n e j w od y  
m ieszkan.ee tam tejszy' Pank iew icz. Zm ęczony 
zdrzem nął oię i obudził się, gd y  poc iąg  minął 5 ran­
ną W odę. N ie  nam yśla jąc się w ie le  P a n k iev  icz 
w yskoczy ł z pociągu w  pełnym  biegu tak nie­
szczęśliw ie , że g łow ą  uderzył 0 wagon, ponosząc 
śm ierć na m iejscu. Z m a rły  tra g ic zn e  osierocił 
żonę i  dw o je  dzieci.

P R Z E R W A N E  P R Z E W O D Y  E L E K T R Y C Z N E . 
W  n iedzie lę  rano na ul. K operm ka zostały ze rw a ­
ne p rzew ody elektryczne tram w a jow e przez pa­
da jącą  akację  rosnącą w  ogrodzie  Ossolineum , po. 
w odu jąc p rzerw ę ruchu tram w a jow ego  p rzez 
godzinę.

, T O P IE L E C . Na staw ie w  Hołosku utopii się 
m łodzien iec 17-letni nazv iskiem  W ein traub .

S P R A W C A  M ORDU P R Z Y  U L  K L E P A K Ó W . 
SK IE J  S T A N IE  P R Z E D  SĄD E M  D O R A Ź N Y M . — 
W  nocy z soboty na n.edzielę dokonano bestial- 
sk iegc m ordu na osobie 26-letniej Józe fy  W ach- 
m iaków nej, shrżącej R eg iny Lkisler (K leparowslca 
7). Dochodzenia w ykaza ły , że m ord popełniono na 
tle erotycznem . Morderca siek ierą rozp łata ł d z ie ­
w czyn ie g łow ę tak, że wy-plynąi m ózg. F cd tjrze - 
nie padło na M arcina K arasiew icza , którego ksią­
żeczkę w o jskow ą  znaleziono w  Kuferku W ach . 
nuaków nej. ś led ztw o  by ło  o tyle ulrudnione, że 
w  ch w ili mordu n ikogo w  m ieszkaniu nie było  i 
spraw ca spokojn ie umknął przez n ikogo nie za ­
uważony'. W  niedzielę nad ranem m orderca sam 
oddal się w  ręce po lic ji. Jesl nim  Jan Kruk lat 58 
kochanek W ach m iaków n ej, zam ieszkały p rzy  ul. 
Jabłonowskich 3). K ruk tw ierdzi, że czynu swe­
go dokonał pod w p ływ em  zazdrości, pon iew aż 
W acbnsiaŁów  na, jako  osoba m łoda i przystojna, 
m iała dużo adoratorów . Kruk stanie p raw dopo­
dobnie przed sądem doraźnym .
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H isto ria socjalizm u w G a lic fi
G d y  w  październiku 1879 r. znalazł się za kratą u św. M ichała, 

swoim  kosztem żyw ił w  areszcie uboższych towarzyszów  w spółw ięź­
niów.

Po ukończeniu śledztwa wypuszczono za kaucją  na w olną  stopę 
niektórych z pośród aresztowanych obyw ateli austrjackich : w  w ię ­
zieniu pozostało 23 socjalistów. Tych trzymano dalej w  areszcie 
i zw lekano z w ydaniem  aktu oskarżenia i z rozpisaniem rozprawy'

Towarzysze, ży jący na em igracji w  Genew ie, powiadom ieni 
o naduzy < lach, jak ich  się sąd krakow sk i dopuszczał na aresztowanych  
socjalistach, na.pisali o tem m em orjał m inistrowi dla G a lic ji Ziem iał- 
kowskiem u. Zam.eścili następnie dokładne opisy tych nadużyć we  
,w ędaw anym  przez nich po francusku „Bulletin  de la Równość w  nu­
m erze pierwszym  z października 1879, jako  też w  genewskich pismach 
socjalistycznych „Revolte“ i „Precurseur i odnośne num ery tych 
piom przesłali m inistrowi sp raw ,ed liw ośc1 d e s e ro w i, w iceprezyden ­
tow i k ra jow ego  sądu karnego w K rakow ie  Kaweckiem u i sędziemu 
śledczemu Turkow i. Równocześnie w  pierwszymi zeszy cie „Równości", 
która od października w yd aw a li w  G enew ie, zamieścili o tych nadu- 
ż ) ciach artykuł p. t. „bocyalisci polscy w obec c. k. konstytucja i spo­
rządzili z niego osobną odbitkę, którą również rozesłali w ładzom  
w  W ledniu i w K rakow ie. W szystko to m iało ien rezultat, że urzę­
dowa „W ’iener Zeitung" zaprzeczyła doniesieniom genewskim , a -wła­
dze w ięzienne w K rakow ie  otrzym ały rozkaz surow iej p ilnow ać are ­
sztowanych socjalistów, by  ich skargi nie przedosTaw ały  się poza 

m ury więzienia.
Bezpraw ie dokonywane na uwięzionych socjalistach doprow a­

dziło do 5-dniowego s t r a j k  u g ł o d o w e g o .
W początku listopada 1879 r. uwięzieni socjaliści zm ówili się, by  

z a żą d  ic  od prezydenta sądu K aw eck iego stanowczego oznaczenia ter­
minu rozp raw y  g łów nej. Ten obszedł się z n-ini po grubjańsku, 
oświadcz^,! im, że nie pozwoli, aby  w ięźniow ie przedkładali mu jak ieś  
gądania, a na prośbę Biesiadowskiego, R y jom  dano jak ieś m aterja ly

piśmienne do napisania zażalenia, kazał go w yrzucie za drzwi. O b u ­
rzenie w ięźniów  doszło wtedy do najw yzsżego stopnia. Postanowili 
postaw ić na swujem  lub zamoczyć się giouem. \Ve czwartek więc 
8 listopada wszyscy' 23 pozostali w  więzieniu socjaliScii oznaj­
mili dozorcom więzienny m, że nie dotł ną żadnego jad ła, dopóki nie 
z jaw i się u nich kom isja w yższego sądu kra jow ego. Postarali się za­
razem o w ysłanie nazajutrz listu do lwowskiego „Dziennika polskiego  
i telegram u do wiedeńskiej „Neue Freie Presse W ładze  w  ęzienne
i sądowe w  K rakow ie  lekcew ażyły  sobie to zajście. Prezydent sadu 
k ra jow ego  karnego K aw eck i nic me przedsięwziął, a zarządca w ię ­
zienia Jan Lichański pozwalał sobie na cyniczne d rw iny  z w ięźniów, 
ze niema tu przecie koniu ich opłakiwać, jeżeli napraw dę pozam a­
rza ją  się głodem. Rozkazał dozorcom, żeby staw iał’ pożyw ienie każ­
demu w  kazni i nie zabierali naczynia z jadłem , dopóki na drugi 
dzień nie zmienią go świeżem . „dobrze z g ło d n ie j,  to zaczną jeść", 
komentowali dozorcom pom ysłowe sw oje  rozporządzenie. Obszedłszy  
wszystkie kaźnie, w  których więziono socjalistów, uspokoił się i tylko  
kazał raportować, „który n a jp ie rw  jcsc zacznie M inął czwartek, 
piątek, nadeszła sobota. Lecz nie znalazł się ani jeden, coby ustami 
dotknął strawy. W  sobotę zazv'yczai k rew n . i znajom. odwdeazali 
więźniów  i przynosili im nieco dom owego pożywienia Yv tym dniu  
jednak  postanowiono albo w cale nie chodzić na odwdedziny, albo  
wprost oznajm ić o decyzji zamorzenia się głodem. Postanowienie zo­
stało jaknajśc iś le j wykonane Każdy sam sobie w ybra ł, czy ma iść, 
czy pozostać w  kaźni. Można sobie tedy wyobrazić, co się tego dnia 
działo w  kancelarji sędziego śledczego Turka, gdzie zazwyczaj od­
b y w a ły  się odwiedziny. Jednym z p rzyby łych  dozorcy oznajm iali, że 
więzień przy jść  me chce, a pan sędzia iu re k  zapewniał, że nie p o j­
m u je  przyczyny takich kaprysów . Tymczasem nadchodzili w ięźrio - 
w ie  oczekiwani przez innych . wprost oznajm iali o postanowieniu  
zagłodzenia się na śmierć, a nie przy jm ow ali ani okruszyny z tego, 
co mi przyniesiono. Prośby, lament, skaigi, złorzeczenia napełn iały  
kancelarję  sędziego 1 urka, potem szły dalej po korytarzach sado­
wych. nz w ydostaw szy się na ulice rozlały  się, coraz się wzm agając, 
p o ‘ całym Krakow ie.

(C ią g  dalszy nastąpi).
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N A  U L IC Y . Ulicą Janowską jechał Juzef D re- 
llchctw^ki z S ichow a, po\, ożąc zapizęgb-m  cią­
gnącym  v. 6z z cegłam i. W pewni j ch w ili w óz zo ­
stał potrącony przez tram w aj znak „3 “ , wskutek 
czego D re lith ow sk i upadł na jezdnię i stracił przy 
tomność. In terw en jow a ło  pogotow ie.

B Ó JK A  W  S T A N IE  P IJ A N Y M . Józef R ybk ie- 
w icz z K uzyw czyck ie j baw ił w  restauracji L ien- 
scnutza ( L }  czakow ska l&ój w  tow arzystw ie  swe. 
go ko leg i Józefa Cza jkow sk iego (W id o k ).  W  p ew . 
nej chw i li koledzy w szczęli ze sobą bojkę, w  cza­
sie k tóre j R jb k ie w ic z  pobił C za jkow sk iego  tak 
siln ie, że len stracii przytom ność. P rz y c y łe  pogo­
tow ie ratunkowe odw iozło  C zajkow sk iego do  szp i­
tala powszecnnego.

SA M O B Ó JSTW O . W izo ra j w  gm achu żyd cw - 
skun gm in y  w yzn an iow e j przy ul. Bernsteina po. 
pełniła sam obójstw o przez w yp ic ie  lysolu n iezna­
na kobieta.

Z L E R Z E N IE  T R A M W A J U  Z A U TO B U S E M . 
W czora j w  godzinach popołudn iow ych  na ul. Ł y ­
czakow sk ie j na iogu  ul. Żu liósk iego, zderzy1 się 
tram w _tj N r. 1 z autobusem  ze S try ja . Autobus 
został rozb ity , jadący  w nim  p. Ihna tow icz ze 
S try ja  doznał ciężkich obrażeń. P rzew iez ion o  go 
do azpitala.

Z  P R O W IN C J I
Z A M O R D O W A N IE  Ś\V lA I>KA . NV Dobrom du 

zam ordow any został w ystrzałem  z rew olw eru  40- 
le ln i inw a lida  w o jenny Franc. Rom er Mordu do­
konał 19-letni Rom an B y k  z  zem sty za obciąża­
jące go zeznania. W spó ln ik iem  w  dokonaniu 
m orau, b y ł p rzy jac ie l H yka  W ik to r  M ichalik. 
Obaj m ordercy staną przed sądem doraźnym  
w Przem yślu .

Ze sportu
BÓJKA MA BOISKU POGONI. Zwolennicy i tn .wcy 

kunsztu pitki nożnej wiedzieli przynajmniej ubiegłej nie­
dzieli za co płacą. Reklamowana wprawdzie hi perklasa 
piłkarska zawiodia, nie pokazując żadnej knaay, ale pyro 
przynajmniej uczciwe pysKonicie między bramkarzem go­
ści a lewoskrzydłowym gospodarzy. Pogoń zwyciężając 
wiedeńczyków w sU/s-uJiku 2:5 (piąty mecz w tygodniu) 
nie dowiodła wpraiwdnie, że kwalifikuje eie na mistrza,

zdobyła jeanak większą popularność i co waźn;eisze, 
dużą kasę. Być może za roa, gdy w barwach Pogoni grać 
bedzie wybór internacjonałów niet^lko Pol6ki, a,le Au- 
strji, czy... Lubi.na, Hukoah wyjedzie z „koszem bra­
mek, nawet gdyby gTal pierwsze spotkanie we Lwowie. 
Ale wróćmy do samej gry. Jas się rzekło, zawodowcy 
wiedeńscy pobici zostali na głowę przez amatorów pol­
skich, ergo amatorzy grali lepiej. Albański był bohate­
rem t-potkau a, a najlepszym na boisku weteran Kuon.nr... 
Sędzia Kirrzweil dostał wiedeńskie cięgi od gości, ponie­
waż :oh zdaniem był... kalosz. Najkapiitalniejezym jest 
DTo-jekt jednego z „Sportowych tnawców spoi towego ko­
pania . zamieszczony w jednem z pism Znawca ter pro­
ponuje dżentelmeńską grę za forsę"... idosłowmie). —  
Dżentelmeni, zaliozŁa, potrącenia... ohsesja spermuiyoz- 
na mózgu —  Sport

RkS— IMPERATOR 8:0 (4:0j Zawody o mistrzostwo 
klasy B Na boisku 26 p. p. odbyły ssę zawotdj mię 
dav RKS a KS Imperator zakończone zasłuionero. zwy­
cięstwem roboutików w stosunku 8:0, do przerwy 4:0. 
Tropikalny wprost upał, gdyż zawody oobywały się mię­
dzy godziną lO a 12 spow idowal stosunkowo niski po 
z i om gry Początkowo Imperator demonstruje ładną grę, 
ale trwa to tylko parę minut; inicjatywę obejmuje robot­
nicy, przewyższając przeciwnika zarówno pod względem 
szybkości, technnki, czy taktyki. Przewaga ta rwłasrera 
z końcem drugiej połowy jc6i dirmzgji ąca. Obrona RKS 
„tai ,ia środku boisk, a gra toczy się stale poć. bramką 
Imperatora. Kródto powiedziawszy, Imperator zawiódł 
w każdej ftnji. Zasługa to w pierwszym rzędzie pomocy 
z weteranem Dekuiowskim i młodziutkimi Neymanem 
i Żelazką, ludźmi z gumy. Obrona Polsetek I Ole-ksiewicz 
właściwie nie mieli pola do wykazania swej kiasy Bram. 
karz Żut dowiódi swego wysokiego pouiomu, broniąc z 
kocią zwinnością parę niebe^piecznycJi strzałów prawie 
nie do obrony. W  napadzie „Zwarycz", Warecki, Pa’ a- 
murczuk, Nowak i Horowitz pociągnięciami swemi wzbu­
dzili w  wi-dowjn', zwłaszcza w  dirugięj połow ie niekłama­
ny zachwyt aczko-lwiek akcje były nierówne, co, jak 
wspminłałem poiożyć należy na karb dotkliwego upału. 
Dobrze zmontowanemu składowi RKS gospodarze prze­
ciwstawili drużynę podobno w  składzie rezerwowym, po- ; 
kaztijąc gTę cnaotyczną i poza sporadyernemi nieźle po. ; 
myślanem.t akrjam- Imperator prawie nie istniał na 
boisku. WyoOkocyircwą klęskę Imperator zapisać może ! 
na rachunek swego bramkt rza, kióry jeśli z ośmiu bra­
mek pięć m ał nie do obrony, to trzy puśuii skandalicz­
nie. Zwycięstwo to jeanal. odzwierciadla stosunek orze- j 
wag-' robotników nr.d przeciwnikiem stałego poprawia- j 
nia fo-rtny i każe przypuszczać, że RKS w przyszłym 
sezonie znajdze s;ę w klasie A. W  tabeli prowadzi nadal 
Robotniczy Klub Sportowy z 20 zdobytemi punktami na

R O Z K Ł A D  J A Z D Y  K O L E J O W E J
W A Ż N Y  O D  1 5  M A J A  1 f r 3 *

O D J A Z D  ZE  L W Ó W  Ar D O  — Z P R Z Y J A Z D  D O  L W Ó W A i

6 55 8,05 X . 14 50. 18 . 5, 22 55 Bo.-ysłuw la p. Stryj 1012, 15 4 21‘vOX, 22 43
0 35. 9-80 X» 1M0. 21 JO H roooę 64)0, -/ i y  i .  35. 20-55 X
8-00. 1915 J an ow a  l J aw o ro w a 7 05, U  4i
12-25, ltł-ia , 22 55 a3-5S K atow ic O sa, O zt, 14-00, 174)0
755, 1815 K ow la  prze-. Sapiażankę 10 25 23 05
54)0, 6-4Ó, 8-35, l z  ao, i4'204, 16-15, 
lo-35±, 22 55 23-58 K rak o w a  prztt Przimfii-lkiiziw

0-25 o-v*.a 6 2 0 , 8-20, 10 0 0 +  14-30, 
16 30, j 7-0u, 2210

0-35, 8-05, 9-„0, .44)5 , lb’42, t f  1-0, łl-KO K rasn ego blk, 7 25, 9 35, 1125. 1335. 16 06, 20 55
6*45 -, 835=, 23-58=- K ryn icy  p. Tarnów 0-25=, 6 -2 0 = ,  2 2 1 0 =
8-00 s. 8 44§, 23 55 § K ryn icy  p. Sambor 0 239, ISbOS, 20 25§
655, 14'50v, 1815 LaW O CZnugO 10 12 , 21 Oęig, Z/ O  ‘  '
21 30 Łodzi p. Przeworsk 720
14-50 Łucku 1 K iw o rc 5 -52, 2j <u “
b 00§, 8-4S, 14 05, 23-55 n o w ego  L ig O ru . 0 53, 18 50, 30 255 ' ■ —
8-50, 17 25, P o d h a jec  i B rz e iau 815, 2o 40
0 35, 9*3U Podw oiorzyslc 11*25, 464)0 dc Tarnopola p. oaooowy
1615 Poznan ia  1 Gdyni 1430
7 35, 16 20, 21-50 Kawy Kusklej 7-20, IV 55, 20 20 ..........
0-35, 1710 R ów nego  p. Krasne 6 00, lo o5 _  ------
8 0G§, 14 05 Sianek t* 18, 18 >0, W i j  §
0-65, 7-Ob, 7-35, 1046, 14 40. 1715, 
17-3Ow0, 2350 Stan isław ow a

j rvB , o ou, 7-25, tODfi, lłl-io , 14 30. 
loOl, 21 2ó 25-20

840, 14 50 Stajano  wa ;-52, 'i-zw

0 55, 7-05, 10-46. 14 10. 17-15. 23 50 Śntatyna
»  W, 7 25, IÓ08, 12-10, 18-05, 21-20, 
28-20

l» 35. 8 05, 9-30, 17T0 'Tarnopola p. krasne .-25, 11-25, l6  - » ,  AT55
8-05X » 14-50X, 22‘55X T ru sk aw ea  p. Stryj 10 12X, 15 48X 23.-0uX
14-5U, 23-50 W a rs za n y  p. Urzeworak 6-43, Z3-40
7-35. 21-50 W arsza w y  przez Rawę Ru<m> 7 20. 20-20
7-35. 14 10, 16‘20, 21 50 Ż ó łk w i 605. 7 20. 10 55, lo'55. 20 20
1615 za so p au e go 14-80

Godziny JruKi»m rłustym oznajzają | cciąg. pos| eszne. A ICursuje tylko do Fraetnyśla względnie x Przemyśla. 
±  Kui-auje tylk.n do Przewc raka względnie J IŁzeworaka. X lCurat,.e tylko do 30. IX. S Kuracje tylkc od 
L  VI. dc 10 IX =  Kuraujt tyłku od 1. VI. do 3 IX i od 2  XII do 28. 11 1934 ▼ Kura ij< tylk. od 31 V. 
do 2. IX. w  Kursuje tylko do Chodorows Wźgltjdnie % Chodorowa. ■  Kursuje tylko w dnie robocze.

P O C I Ą G I  P O D M I E J S K I E :
O D J A Z D  Z E  L W O W A : D O  —  Z P R Z Y J A Z D  DO  L W O W A :

6-30. 8155. 10 10m, 14.10, 15’25mx, I6-57v, 
17 55 m Brzuchow ie

8 05, 7 12 8 53n»a 1140m 1615* 16 Ś5 
17-42v 18-42m

5 15§ 13-20- G rudka JaK iellonsK iego 7 1U5, 15 05+
lu 13+ Lub ien ia  W ie lk iego  i 13 5H -
515A, 13 20 fc, 19 0 5 + F. M szany 7-iuu, 1505-*-, /..03-(~+
ST5§, 10-30 13-20+, 1525+, 1815, 
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6 straconych i stosunkiem bramek 36:9 przed Rekordem, 
kióry dysponuje takąż ilością punktów ale gorszym sio 
sunkiem bramek.

GRaKIKA— JUTRZENKA 4:0. Zwyoięstwo Grafiki, za­
służono aczkolwiek niespodziew ane. Drukarze ostatnio 
przechodzili wyraźny spadek formy, a spotkanie ich z 
Jutrzenka było prawie przesądzone chociaż Dyli i opty­
miści. którzy mieli świeżo w pamięci spotkanie Jutrzen­
ki z Zenitem jwtrzei-ka w polu grała dobrze, brak jej 
było tylko wykończenia dobrze pomyślanej akcj i strza. 
łu. Jutrzenka były mistrz klasy B, ostatnio bęoąca w 
spadku formy, połączy się z Robotniczym Żydo-w-jcim 
Klubem Sportowym, Metalem, który się rozw iązab Spo­
dziewać się najeży, że zeszłoroczny misłtTZ klasy B za­
sili szeregi Robotniczego Sportov ego Komitetu Okręgo­
wego ponieważ kierownictwo Klubu spoczywa w rękach 
łudzi, działaczów wśród ż y d o w s k ie g o -  ruchu robctniczę- 

8°-
W YŚCIG KOLARSKI KRa KÓW —-LWÓW wygrał K ieł­

basa (AKS Warszawa), czas 15‘48 10; 2) Duda (Garbam-a 
K-iaków) o pół koła; 3) Opiat (LTK  i M) tuż za Dudą; 
4) Pęcak (RKS Metal, Tarnów ); 5) Kiełbi— 1 (RKS Meta 
Tarnów). ósmym za-wodnikiesr był W ilczek z Robotni­
czego Khi-bu Sportowego Legja (Kraków). Wyścig miał 
-przebieg dramatyczny właściwie dopiero za rogatką Ja­
nowską, a w „lka o  pierwszeństwo rozegi ała się na fin i­
szu. Puhar, o kitóry odbywał się wyścig przeszedł na 
własneść AKS (Warszawa).

O WEJŚCIE DO LIG I. Unjr z Sosnowca zremisowała 
z KS Naprzód z Lipin w siosunutu 2:2. Legja (Poznań 
Uojon (Łódź) 2:2; WKS (W ilno)— 76 p. p. (Grouno) 4:1; 
Po-lonja (W arszawa)— Polonio (Bydgoszcz) 9:0.

ThZY  REKORDY PŁYW AC KIE . Karliczek zawodrik 
EKS ustanowił dwa rekordy Dływackie, a to 100 m. 
wiznak r i4 '4 , oraz 400 m. stylem dowolnym 5‘27, szta­
feta 3 X  100 EKS czas 4‘35‘8.

AjNGLJA ZDOBYŁA PUK AR DAYISA. Anglja zwycię­
żyła Francje w tum ieju tenisowym o puhar l>a wis a w  
stosunku 3:2. Poraź pierwszy od wielu lat zdobyła An- 
glja puhar, który był w potiaoaniu Francji przez ostat­
nie sitdm  lat

R E PE R T U A R  K IN  L W O W S K IC H
ADRIA: „Handlarz żywym towarem".
APO LLO : „W ięzień  z Kajenny".
A T LA N T IC : Do 15 sierpnia nieczynne.
CASINO: .Mokra par ade
CHIMERA* Kobiety bez przyszłości".
GRAŻYNA: „Kinomanjak" i rewja „Latem na Grodku" 
KOPERNIK: „Dziwny aom".
M AR l’S IFNKA. „Dziwny aom“ .
M IRAŻ; „Madame iatai.
MUZA .Maski dra Fumancru"
PAŁACE: „Moja żona awanturnica'
PAN: „Mąż z urojenia" i „Zwycięstwo".
PASAŻ: „Jeździec ber głowy"
PROMIEŃ: Król Paryża" or_z „Weooty wdowiec“ i
RAJ: „P tzygody „obowtóra".
STYKOW Y: Nieczynny do 1 września.
ŚW IT : „Czar je j oczu - 
UCIECHA: „&ło< pustyni" i rewja.

EA1)J0 L W O W S K IE
Środa 2 sierpnia

7.00- .55 Audycja poranna z Warnzawy. 11.57: Sy­
gnał czasu. 12.05: Giamofon. 12.25: Przegląd prasy. — 
12.33 Komunika-i meteorologiczny. —  12.35: Gramofon. 
12.55: Dziennik południowy. 14.55: Gramofon. 15.10: „Sił- 
va rerum". 15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospodar­
czy 15.35: Giełda zbożowa. 16.45: Skrzynka n KO 16.00 
Gramofon. 16.25 Przylot kapitana Skarżyńskiego. 17.00: 
„Produkcja lnu i jego znaczenie w gospodarstwie kra 
jowem ". 17.15: Muzyka ludowa z Warszawy 18.t5: Od 
czył o  biegach na przełaj. 18.35 Recital śpiewaczy z 
Warszawy. 19.05: Gramofon. 19.20: Rozmaitości. 19 40 
Kwadrans literacki z Warszawy. 20.00: Recital fortepia­
nowy z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: 
Akcja .Radjo dzieciom". 21.10 Piosenki Igo Sytna. — 
22.00 Muzyka taneczna z Ciechocinka. 27.25: W iadom o­
ści sportowe. 22.40— 23.00: Gramofon.

G O R S E T Y G 0 R S EC .ETY
n a p . e i s n i l u  k ą p i e l o w e

i t. p. wJasneg-o w yrobu  

p o le c a  TAHfiO z n a n a

P R A C O W N I A  G O R S E T Ó W
D.  L l N D L N ,  L w ó w ,  K O P E R N I K A  L. 5

E D R O D N E I
U n lm a im a m  zguniony aowod osobisty, wydany przez 

Magistrat we Lw ow ie i książeczkę Kasy Choryct na 
nazwisko M. Konik, zamieszkały we Lwowie, ul. Stroma 4.

k K U P N O  I S P R Z E D A Z ]
W Y S P r t Z E D A i E M Y  po sezonie

płaszcze damskie, kostiumy, suknie, płaszcze gumowe 
i t. p. po nadzwjczai niskich cenach.
M A  Ok S Y N  J. P w S A .ś C N T  Lwów, Akademicka 2. 
(Hotel George).

Redahtor odpo wiedz :a ln y . Dr. Rom u'tld Szumski —  biuka-n  a Ludow a w Krakowie pud zarz. Stan. Ziemiańskiego.


